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WIADOMOŚCI ze SWJA TA -NAJCIEKAWSZE PROCESY
s t k i c h  o  w s z y s ł k i c m

'Występna dziaic&naść bandy Siwca
w  ś w i e r f f e  r e f e s t f r u  w ł a m a ń  i  n a p a d ó w

Rybnik, 18-go stycznia. 'SÓi.
W  toku dochodzeń prowadzonych 

przeciw groźnej szajce bandytów z osła­
wionym zabójcą policjanta, Siwcem na 
czele ustalono następujący rejestr spra­
wek bandy:

1) kradzież obuwia w nocy z 23 na 24 
marca ub. roku w składzie Nachmana w 
Rybniku. Jako s p r a w c ó w  ustalono: Lud­
wika Ostrzołka, Waldemara Szczepanika 
i Zofję Siwcowne (siostrę Franciszka 
Siwca). Ta ostatnia stała na czatach, 
gdy je i kompani kradli.

2) Kradzież materiałów sukiennych, 
wartości 7.600 zł. w nocy z 5—6 kwietnia 
ub. roku w składzie Hermana Weigmana 
w  Rybniku. Kradzieży dokonali: Ostrzo- 
łek, Jan Borek, Ryszard Szymecki i W al­
demar Szczepanik.

3) Kradzież skrzyni żelaznej z kasetką, 
zawierającą 2 tysiące złotych w bankno­
tach i bilonie w nocy z 16 na 17 Paździer­
nika 1933 r. W biurze firmy „Trwałe dro- 
gi". Sprawcy: Ludwik Ostrzołek, Ferdy­
nand Siwiec 1 Jan Borek.

4) Kradzież trzech losów loteryjnych, 
znaczków ubezpieczeniowych i 400 zł. 
gotówki w nocy 23 października ub. ro­
ku u budowniczego Gintera Ernesta  ̂w  
■Rybniku. Sprawcy: Ostrzołek, Siwiec, 
Borek.

5) Kradzież drobiu na szkodę Pawła 
fibclia w Rybniku. Sprawcy: Ostrzołek 
i Siwiec.

6) Kradzież roweru na szkodę palacza 
Józefa KFmka z Chwało wic. Czynu tego 
dokonał Franciszek Siwiec i zamienił 
skradziony rower u Bernarda Kowalskie­
go w Radlinie na broń palna „Parabel- 
knn“ , z której później zginał posterunko­
wy Fo jdik.

7) Kradzież musztardy i trzech butelek 
wina z piwnicy kupca Franciszka Kuczę" 
ry w Rybniku - Ligocie. Sprawcy: Fran­
ciszek 1 Ferdynand Siwcowie oraz Ostrzo­
łek.

8) Kradzież dwuch pierścieni ślubnych 
i innych rzeczy w mieszkaniu kupca Aloj­
zego Nóżki w  Niedobczycach. pow. Ryb­
nik. Sprawca: Fraciszek Siwiec.

9) Kradzież dwóch wieprzy na szko­
dę Józefa Achtelika w Marklowicach Dol­
nych. Sprawca Franciszek Siwiec.

10) Kradzież towarów kolonialnych, 
wartości 620 zł. u kupca Szymona Cofa- 
iika w  Poforni. Sprawca: Franciszek Si­
wiec.

11) Kradzież wódki w  gospodzie Anny 
Sauerowej w  Jankowicach. _ Sprawcy: 
Franciszek Słwlec i Rafał Winkler.

12) Kradzież wyrobów tytoniowych 
za 320 zł. w składzie Ludwika Sobcłka w 
Świerklanach Dolnych. Sprawca: Fr. 
Siwiec.

13) Kradzież drobiu na szkodę Teodo­
ra Motyki w Michałkowicach.. Sprawcy; 
Franciszek Siwiec i Fryderyk Tłuczy- 
kont.

14) Usifowane włamanie do składn 
Emila Leszczynera w  Rybniku, dokonane 
przez Ostrzołka, Szymeckiego, Borka i 
Zośkę Siwcównę.

Jak się dowiadujemy, powyższy wy* 
nik dochodzeń jest tylko tymczasowy i 
w  najbliższym czasie należy sie liczyć z 
wykryciem dalszych sprawek.

W  piątek rozpoczyna swe urzędowa­
nie prokurator dr. Nowotny, który w  tym 
samym dniu wyjeżdża najprawdopodob­
niej na wizję lokalną. (R)

Wszechświatowa stacja kontroli fal radiowych ma za zadanie przeprowadzać 
kontrolę długości fal, przyznanych wszystkim europejskim stacjom nadaw­
czym wedtug nowego podziału, ustalonego Lucernie. Rycina przedstawia: 
■ Inżynier Braillard z Międzynarodowej Unii Radiowej przy kontroli

W ś r ó d  r u i n  i  z g l i s z c z
C&ropnąf bilans trzęsienia ziemi n> Jndiacb

Londyn, 18-go stycznia.
Według doniesień z Kalkuty, trzęsienie 

ziemi, które wydarzyło się przed paru 
dniami, było największą tego rodzaju ka­
tastrofą w bistorji indyj. Dotychczas tru­
dno jest ustalić dokładny obraz spustosze­
nia, oraz liczbę ofiar w  ludziach. IstniejąDziwna wędrówka 1 5 0 0 ooo pap teraso w ie

% N ie m ie c  cfio l» o lsM  »  powrofem ♦
tem  do N iem iec. Szefem  tej bandy 
przemytniczej miał właśnie być kupiec 
D. Przesłuchiwany na rozpraw ie ja­
ko świadek Broszczyna zeznał m. in., 
że osk. D. nie jest identycznym z  fak­
tycznym  D., szefem  bandy. Pozatem  
Br. cofnął poprzednie swe zeznania, 
jakoby polscy urzędnicy celni byli za­
mieszani w  tę aferę i byli pobierali 
od D. prow izję.

Ostatecznie sąd na wniosek proku­
ratora postanowił akta sprawy prze­
kazać ponownie prokuraturze i w  tym  
celu sprawę odroczył.

Katowice, 18-go stycznia.
Dn. 17 bm. odbyła się przed Izbą 

karną w  Bytomiu rozprawa przeciw 
kupcowi D. z Bytomia, oskarżonemu 
°  to, że w  latach 19.U i 1932 przem ycił 
do Polski na teren pow. Tarnogórskie- 
£0 1.500.000 papierosów niemieckich 
(zwoln ionych w  takim wypadku jako 
°d  „towaru na eksport" od podatku 
tyton iow ego ). Agenci kupca prze­
w ieźli papierosy przez zieloną granicę 
f °  Reptów , a następnie z polecenia 
kupcą z powrotem  do N iem iec, gdzie 
-0 - rozsprzedawał je, > osiągając w  ten 
sPosób poważne zyski.

W  związku z tem donosi prasa by­
tomska, że pewnego dnia aresztowa- 
no w  Bytomiu pod zarzutem szpiego­
stwa urzędnika celnego, me jakiego j 
Broszczynę z Tam . Gór, którego ska­
kano na 3 lata więzienia. Podobno ów  
Broszczyna pewnego dnia miał oświad- 
Czvć niemieckiemu urzędnikowi cel­
nemu Krupie oraz Roehrsowi, że pa- 
Werosy niemieckie przemycone zosta- 
7  .do Polski za wiedzą polskich urzę­
dników celnych. Przem yt ulokowa- 
np częściowo na... cmentarzu względ- 
11 le w lasku pod Reptami, poczem po 
Paru dniach skierowano go  z pow io-

Z wiadomości, nadchodzących z.terenu 
dotkniętego trzęsieniem ziemi, wynika, że 
cyfra ta nie jest wcale przesadzona. Naj­
większe szkody katastrofa trzęsienia zie­
mi wyrządziła u podnóża gór Himalaj­
skich. W  miejscowości Bettiah zginęło 
przeszło tysiąc osób, a w  Darbbanga po­
nad 300. W  kołach miarodajnych podkre­
ślają, że dopiero po kilku tygodniach bę­
dzie można zrobić dokładne zestawienie 
ofiar i strat spowodowanych przez trzęsie­
nie ziemi.

Dopiero teraz nadchodzą z Indyj do­
kładniejsze dane, które dają obraz olbrzy­
miego zniszczenia, wyrządzonego przez 
trzęsienie ziemi. T. w. „Ogród Indyj", a 
mianowicie północny obszar prowincji Bi-

har jest zupełnie zrujnowany. Na prze­
strzeni setek mil widnieją zniszczone do­
szczętnie pola 1 zgliszcza. Miasto Auffa- 
zarpuir, liczące 50.000 mieszkańców, uległo 
prawie że zrównaniu z ziemią. Ten sam 
los spotkał Monghyr, liczące 36.000 mie­
szkańców. Zniszczeniu uległy znaczne 
plantacje cukru w  okolicy Muffazarpur, 
który był ośrodkiem produkcji cukrowej. 
Lotnicy, którzy w towarzystwie obserwa­
torów wylecieli celem dokonania rekone­
sansu nad zniszczonemi obszarami, opo­
wiadają o widocznem z samolotów zni­
szczeniu. W  wielu miejscach, gdzie znaj­
dowały się osiedla ludzkie, dziś widnieją 
olbrzymie połacie wody. Na polach i dro­
gach leży moc trupów ludzkich 1 zwierzę­
cych.

Paryż, 18-go stycznia.
Według otrzymanych doniesień Mada­

gaskar był nawiedzony katastrofą cyklonu 
o niezwykle gwałtownej sile. Największe 
spustoszenia huragan wyrządził w Manan- 
jary. Liczba ofiar w ludziach wynosi kil­
kadziesiąt osób. Szereg osiedli zostało 
zrównanych z ziemią.

JMowdet&a S r zesistm w szpitaiu
Katowice, 18-go stycznia.
Dn. 18 bm. koło południa morder­

ca śp. Krautwurstówny z Załęża, K a ­
ro] Grzesista po ponownem przesłu­
chaniu na policji w  Załężu, skorzy­
stawszy z chwilowej nieuwagi, pow ie­
sił się w  celi aresztu policyjnego na 
strzępach własnej koszuli. Został _on

jednak w  porę jeszcze odcięty i po 
przywróceniu do życia przy pomocy 
sztucznego oddychania, odstawiony 
został karetką do szpitala miejskiego, 
gdzie w rócił do przytomności. W  cią­
gu dn y całego spał spokojnie.

Prawdopodobnie dziś już doprowa­
dzony będzie do sędziego śledczego

S. O. i odstawiony do więzienia.
Morderca przesłuchany poraź dru­

gi, zeznał, że działał w  afekcie i nie 
m ógł przeboleć utraty narzeczonej, 
która koniecznie chciała z nim zer­
wać.

G. prawdopodobnie stanie przed 
zwykłym  sądem.
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N o w y  < io s  w  i n w a l i d ó w  n o  s ta r o ś ć
OB»miźKta renl o 20 procent?

W  dn. 18  bm. obradowała komisja 
pracy i op. społ. Sejmu Śl. ponownie 
nad sprawą znanego okólnika p. W o ­
jewody, dotyczącego kwestji urlopów 
turnusowych. Po wysłuchaniu wyjaś­
nień urzędowych, komisja uchwaliła 
rezolucję nast. treści:

„Sejm  Śląski stwierdza, że okólnik 
p. W ojewody w  sprawie zapośredni- 
czenia robotników do pracy na górno­
śląskiej części W ojew . Śl. w  związku z 
urlopami tumusowemi jest nierówno­
miernie traktowany przez kierowni­
ków komunalnych urzędów pośrednic­
twa pracy.

Sejm Śląski zwraca się do p. W o ­
jewody, by wydał zarządzenie, by K. 
U. P. P. zapośredniczały _ robotników 
bezstronnie i sprawiedliwie, kierując 
się jedynie stosunkami socjalnemi da­
nych robotników.

Sejm Śl. wzywa p. W ojewodę do 
poczynienia kroków u Rządu central­
nego w  kierunku rozciągnięcia ustawy

Piątek Dziś: Henryka b. m.

HO Jutro; Tobiasza i Seb.
Wschód słońca g. g. 8 m. 00

stycznia Zachód słońca g. 16 m. 21

1934 Długość dnia g. 8 m. 20

M r o n i b a  ^ i ą s b a
Redakcja i adm inistracja: Katowice, 

ulica Sobieskiego i i .

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W  KATO­
WICACH:

SOBOTA: t - »  „Tato** A".
NIEDZIELA: *. 16 „Trójka hultajska";
£. 20 „Chce wlaiule ciebie".
WTOREK: f. 19.30 „Lunatycika" (wyttęp AJy S.i-1).
ŚRODA: t ■ 20 „Załoga A".

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capltol: .Dama z nocneso lokalu". Ca- 

sino: „Zaledwie wczoraj". Colosseum; „Król Areny". 
Pałace: „Ro/ikosana rrayzoda". Rlalto: „Vlasta Burtafl 
Jako kajrawaaiianz". Union: „Wampir z Ducsseldorfu". 
Dębina: „Dzieliiy woiak SzwaKt".

KROL. KUTA. Colosseum: ,.Je) królewski mo*ó“ • 
„Ariana". ApbHo: . X  L. » ' * * » « • "  I „WleTka erzesz- 
oica". Rony: „Wieczny wróg" i „W  blasku księżyca".

BIELSKO. Apollo: .Skandal w Budapeszcie". Miej­
skie: „Łódź podwodna A—L 14".

BIAŁA. Miejskie: „Afera Dreyfus**",

RADJO: ■ : lilT
SOBOTA, 20 STYCZNIA 1934 R.

Kafow ice. 7.0Ó „K ied y  rawne wstała zorze". 7.05 
Gimnastyka. 7.20 Muzyka. 7.55 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Orkiestra salonowa. 
12.30 Wiadomości meteorologiczne. 15.20 Wiadomości go­
spodarcze. 15.40 Muzyka. 15.55 Chwilka lotnicza I 
przeoiwgazowa. 16.00 Audycja dla chorych. 10 30 
Audycja dla drużyny harcerskie) w Glince na Polesiu.
15.55 Skrzynka pocztowa G iod  Het) dla drfeoi. 17.50 
Muzyka. 18.20 Koncert muzyki żydowskie!. 19.10 .Wlelke 
liczby w dziełach kultury". 19.25 Recytacje poezyj. 20.00 
Wieczór melodyj < piosenek o ziemi. 21.00 Muzyka.
21.20 Koncert szopenowski, 22.00 Muzyka taneczna. 23 05
24.00 Muzyka taneczna.

— MIŁY KREWNIAK. Dnia 16 km- Fran­
ciszek Fajferek z Jawiszowic skradł z miesz­
kania swojej krewnej Zofii Suchej w Dzie­
dzicach, u której bawił. 1 zegarek męski. 2 
złote obrączki ślubne, ora® chusteczkę na 
głowę, ogólnej wartości około 100 zł. (h)

— PRZYTRZYMANIE ZŁODZIEJ!. Policji w 
Chybiu udało się po żmudnych dochodzeniach 
ujawnić sprawców kradzieży, dokonanej dnia 
3 X. ub. roku u Marji M!kowej w Mnichu, 
dnia 20 X. ub- r. w Spółce Spożywczej „Przy­
szłość" w Landeku, oraz dnia 13 XI. ub. r. w 
sklepie Henryka Marmora w Chybiu. Spraw­
cami wymienionych kradzieży sa bracia Pa­
weł j Antoni Suchy, zam. w Bierach I." oraz 
Józef Bifica. (h)

— KŁUSOWNICY W  POTRZASKU. Za u- 
prawianie kłusownictwa na szkodę Spółkj Ło­
wieckiej w KomorOwicach. pow. Biafa poli­
cja doniosła do Sądu Grodzkiego Stanisława 
Ołeka z Komorowie Jana Wanfofa z Bestwi­
ny, Jan aGryłke 7 Komorowie. Jana Antonia­
ka z Komorowie, Pielę Walentego z Komo­
rowie, Jana Linnerta z Lipuika I Franciszka 
CZtidemię z LIpnika. (h)

— KRADZIEŻ WÓZKA DZIECIĘCEGO, Du. 
17 bm. doniósł do tut Komisariatu profesor 
gimnazjalny Tadeusz Berner. zam. w Bielsku, 
ul. Zamkowa 3, te tegoż dnia między godz. 15  
a 18 skradziono jtui z korytarza domu jeden 
wózek dziecięcy wartości 150 zl.

— STRASZNY WYPADEK DRWALA. Po­
gotowie ratunkowe przewiozło do szpitala w 
Białe] 38-!etniego drwala Szczotkę z Węgier­
skiej Górki, który podczas ścinania drzewa w 
lesie uległ strasznemu wypadkowi. Upadające 
drzewo przygniotło Szczotkę, łamiąc mu obie 
nogi i ramie. Mimo strasznych boleści, które 
nieszczęśliwy cierpiał, rodzina zatrzymała go 
w domu, dopiero w 4 dni później zawiadomiony 
lekarz skonstatował poważny slan i polecił go 
przewieźć do szpitala.

o pośrednictwie pracy, obowiązującej 
na G. Śląsku na Cieszyńską część W o ­
jewództwa Śląskiego.”

W  czasie dyskusji w  tej sprawie 
nacz. dr. ITełmski oświadczył m. in., 
w imieniu p. W ojewody, że wydane 
będą instrukcje do K. U. P. P., w  ja­
ki sposób należy okólnik ten inter­
pretować.

Oba wnioski w tej sprawie (nie- 
miecki oraz Ch. D. i N. P. R .) zosta­
ły złączone, a referentem sprawy na 
plenum będzie poseł Sosiński.

Dyskusję nad wnioskiem ŚL Rady 
W oj., dót. projektu ustawy w sprawie

zmiany niektórych przepisów ord na­
cji ubezpieczeniowej odroczono. Nacz. 
dr. ITełmski zapowiedział wniesienie 
pewnych poprawek do tej ustawy, 
ponieważ sytuacja Zakł. Ubezp. Społ. 
od inwalidztwa i na starość w Król. 
Hucie jest b. ciężką. Niedobór bo­
wiem w tym Zakładzie wynosił w ub. 
r. 1 .200.000 zł, a obecnie nawet 2 mil- 
jony, 500 tysięcy zł. P. dr. Hełmski 
dał do zrozumienia, że w związku z 
tern należy się liczyć z ewentualno­
ścią obniżenia rent o 20 proc., oraz 
odpowiedniego podwyższenia świad­
czeń na rzecz Zakładu.

K U P O M
na pierwszorzędny bilet do kta w 
Krakowie ważny także na oremje- 
ry ( św ęta
ważny na dzień !9 stycznia 1934 r. 
Niniejszy kupon należy wyciąć 1 
przedl iżyć do wymiany na bilet dc 
kina w Redakcji ..Siedem Groszy*' 
w Krakowie ulica Karmelicka nr. 15 

Uiszczenie podatku ohowazuJe

Zasądzenie wspólnika szantażysty krakowskiego
Cbwzucił on błotem mzędniczbę pocziowtą

Przed sądem okr. karnym w Kra­
kowie toczyła się rozprawa przeciwko 
odpowiedzialn. redaktorowi oszczer­
czego pisemka w Krakowie, Stanisła­
wowi Klisiowi, z oskarżena prywatne­
go H. Chw., urzędniczki pocztowej w 
Krakowie. Wydawca tego pisma Ło- 
boda, w numerze z września ub. r. 
swego pisemka umieścił szereg arty­
kułów, uwłaczających czci kilku osób, 
znanych w  Krakowie a między inny­

mi napadł na urzędniczkę poczty, H. 
Chw,, która oddała sprawę na drogę 
sądową, ponieważ z powodu wspom­
nianego artykułu, powódka została na­
rażona na wiele nieprzyjemności w 
urzędzie.

Sąd po przeprowdzeniu rozprawy, 
uznał Stan. Klisia winnym i skazał go 
na 100 zł. grzywny z zamianą na 20 
aresztu.

Bandyta Kielan w roli orzedniKa starostwa
Blefy w  Sm m w c i  groził po!lc|anlo»l zastrzeleniem =

W  środę jeden z przodowników 
policyjnych czeladzkiego komisarjatu 
ujął na ulicy groźnego opryszka Józe­
fa Kiciaka i jego kolegę Romualda 
Baradzieja. Przodownik jadąc na ro­
werze, zauważył na ulicy Miłowickiej 
dwuch podejrzanych osobników. W  
chwili jednak, gdy zażądał dowodów 
osobistych, jeden z nich wsunął rękę 
do kieszeni, wołając: „precz, ty  ciężka 
ch..., bo cię zastrzelę” !

Policjant jednak' nie uląkł się, lecz 
z pomocą przechodzącego sokoła unie­
szkodliwił szarpiącego się osobnika i 
zatrzymaną dorożką odwiózł go do 
komisarjatu. W  kilka minut później 
ujęto drugiego osobnika, który w  mię­
dzyczasie zbiegł.

W  czasie śledztwa wyszło na jaw, 
że obydwaj, zaopatrzywszy się w

M r o n i b a  Z a g i ę t o l o r n s b a
Redakcja 1 administracja; Sosnowiec, 3-*o 

Maja 5.

— WŁAMANIE W  CZELADZI. Do sklepu
A. Sztajnica w Czeladzi dokonano włamania.

— KRADZIEŻ. P. Stefanl Szumowskiej w 
Strzemieszycach skradziono 320 zł„ Ruchli 
Rauchner w Sosnowcu Kołłątaja 9, skradziono 
garderobę, p. Kaz. Dudkowi na poczcie w So­
snowcu skradziono z kieszeni 80 zł., z konioski 
Jakóba Mogiły w Dąbrowie, Łukasińskiego 28, 
skradziono wieprza, kolejarzowi p. Piotrowi 
Paroka w Sosnowcu skradziono kożuch warto­
ści 80 zł.

M r o n i b a  W l a t o p o H b a  =
Redakcja: Kraków, ul. Karmelicka 15 .

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE*
Teatr Im. J. Słowackiego.

R a tek  —  „.Prawie noc po£Iutxna‘ \

KINA W. KRAKOWI!!:

Wanda: „Obiad o 8-aj*‘ .* Prom ień: ,,Gdybym m!a! 
m lUoa" I ..Rozkoszna .przygoda". Swit: ..Zapomniana
m elodia". Apollo: „Zam arłe echo". Sztuka: „P leśń  po­
ganina". Uciecha: „Testam ent dra Mabuse". Atlantik; 
.Pożegnanie z bronią" i „M oja  żona awanturnica” . Słoń­

ce : ..Szpieg w masce". Adria: „W y ro k  ży c ia " . Dom 
Żołnierza: „Szampańskie ż y o ie " .

RADJO:

Sobota, 2® stycznia 1934 f.
Kraków. 11,57 Sygnał czasu. 12.05 Muzyka salonowa.

15.25 Wiadomości gospodarcze. 15.-40 Skrzynka strzelec­
ka. 15.55 Kronika haj-cea-ska. 16,00 Audycja dla chorych. 
16,40 Lekcja jęa. francuskiego. 16.55 Sonaty L. van Beet- 
hovena 17.50 „Na czasie". 18,00 Reportaż. 18.20 Kon­
cert muzyki żydowskiej. 19,05 „C o  słychać w ś w ied e? '*
19.25 Recytacje poezyj. 19,40 Wiadomości sportowe. 
19.43 Wiadomości sportowe lokalne. 20,00 Nastroje z i­
mowe. 21.00 Skrzynka pocz/towo-techniczna. 21,20 Kon­
cert Chopinowski. 22,00 Muzyka taneczna.

— KRADZIEŻE; Preflerman Henryk, spe­
dytor. zam. w Krakowie przy uL Kościuszki 
L- 55 zgłosił, że skradziono mu z wozu w 
czasie przejazdu z dworca towarowego na ul. 
Zielona paczkę czekolady wart. 100 zł.

— ZATRZYMANO: Mizke Franciszka, ro­
botnika, i Stypułę Jana lat 35. robotnika beż 
stałego miejsca zamieszkania, za kradzież 
garderoby i innych przedmiotów wart. 200 zł. 
z nlezamkniętego strychu, na szkodę Ludwika 
K°ta. zam. w Krakowie przy ul. Friedlema 
41. Kradzieży dokonano w dniu 14 XII 1033. 
Ze skradzionych rzeczy odebrano makatkę, 
która zwrócono odszkodowanemu: Szczepani­
ka Jana, lał 23, Helebrandta lał 21. znanych 
złodziejj 1 Marję Jaśków. lat 23. * Żydaczo- 
wa za szereg włamań sklepowych a to: za 
włamanie w nocy z dnia 12 na 13 XII. 1933, 
dos klepu masarskiego Józefa Belcera w La- 
giewn kach, skąd skradziono wędliny i mięso 
wart. 100 zł-, w nocy z dnia 8 na 9 XII. 1933 
do sklepu Salomona Wienera w Krakowie 
przy ul. Krakowskiej 51. skad skradziono na­
czynia kuchenne wart. 300 zj.; w nocv z dnia 
15 na 16 XII. 1933, do skiepu „Ziarno4* w Bor. 
ku Fałęckim. skąd skradziono make. maka­
ron l inne art. spożywcze wart. 200 zł-; w no­
cy 7 dnia 18 ńa 19 XI!. 1933, do sklepu Józeia 
Kowalsk;ego w Woli Duchackiejf, skad sk ra ­
dziono różne towary spożywcze warL 200 zł. 
Ze wszystkich tych kradzieży część ręczy od 
zatrzymanych odebrano.

W  — NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK- Pru-
_  .  _  .  .  .  _ _ _  .  , „ « v  szewska Zofja. lat 23, nauczycielka, zam. w
u p r a w a  z a iro fln i Z5 0  0 e z r0 0 0 fn yu i  Krakowie przy al. 29 Listopada 18 . w cza­

sie nauki jazdy na łyżwach na lodzie, w o- 
gr»dzie przy aj. 29. Listopada 37. wskutek 
upadku doznała 7{amania golenia prawej no­
gi. Wezwane pogotowie ratunkowe, ofiarę 
wypadku przewiozło do szpitala św. ŁaŁzarza 
w Krakowie.

teczki i pliki papierów, odwiedzali lo­
kale handlowe, gdzie przedstawiali^ się 
jako urzędnicy starostwa będzińskiego 
przysłani do kontroli urządzeń pod 
względem sanitarnym. W  ten sposólj 
próbowali od kupców wymuszać ła­
pówki.

Trzeba dodać, że przeszłość aresz­
towanych, a zwłaszcza Kiciaka jest 
bardzo bujna. Ma on na sumieniu sze­
reg śmiałych kradzieży, a swego cza­
su dokonał napadu rabunkowego na 
p. Z. Miodyńskiego z  Czeladzi, konno 
wracającego z Piasków z zainkasowa- 
ną gotówką. Kiciak z bliskiej odle­
głości dał do p. M. kilka strzałów, 
dziurawiąc mu ubranie. P. M. cudem 
uszedł cało. W  czasie obławy usiło­
wał strzelać do policjanta, jednak re­
wolwer mu się zaciął.

W  Grodźcu abonament „Siedmiu 
Groszy” przyjmuje p. Władysław 
Ciapała, ul. Kościuszki 7 (m le­

czarnia).

Jak donoszą z Dąbrowy, jutro ma 
nastąpić uruchomienie zimowych ro­
bót publicznych, przy których znaj­
dzie zatrudnienie 250 bezrobotnych.

Mają być rozbierane hałdy, zatru­
wające powietrze, których nialerjał 
częściowo zużyty zostanie do budowy 
dróg.

*
Włamanie do spółdzielni 

w  Sosnowca
Wczorajszej nocy do sklepu spół­

dzielni przy ul. Dalekiej 16  w Sosnow­
cu dokonano włamania. Sprawcy skra­
dli wyroby tytoiowe i inne artykuły, 
wartości 900 zł.

—  T R A G IC Z N Y  ZGON. Dnia 17 I. 1934 
o  godz- 6,30, zm arł w  szpitalu św . ł  a zarza , 
robotnik Stachoń W ła d y s ła w . lat 25 k tó ry  w  
dniu 16 I. 1934 zosta ł p rzy gn iec io ny  ziem ią  
w cegieln i F e rbe ra ,

—  B R Y L A N C IA R Z E  P R Z Y  R O B O C IE .  
P o p o w ic zek  M ichał, robotnik, zam . w  T y s z -  
kow iczach . p o w  P rzem y śl, zg łosił, że p rz y ­
stąp iło  do n iego na ul. R ad z iw iłło w sk ie ], 2 
nieznanych mu osobn  ków . którzy  z a o fe ro w a -  
11 mu kupno p ierścionka jako złotego za  k w o ­
tę 20 zl. Jak się następnie okaza ło . P o p o w i-  
czek pad ł o fiarą  oszsu stw a  p on iew aż  p ier­
ścionek, zakupiony p rzez  11'e g  o  spo rządzon y  
b y ł  z  be zw arto śc io w ego  metalu.

Sprylny piekarz - ale spryinief§za Siraż Graniczna
JTiemieeM aparat radiowy spalana w pieca pie&rnrsMm

W  kw ietn iu  uib. roku podczas wykrycia 
afery przemycania dużej ilości radioaparatów 
z Niemiec do Polski Śląska S traż  G ran iczna  
stw ierdtz ła , że jednym z od,Korców aparatu 
radiowego by! niejaki Jan Majmisz zaro. w 
Siem ianow icach, ul. M atejki 12. właściciel do ­
mu i piekarni G d y  funkcjonariusze S traży  
G ran iczne ' wkroczyli do jego mieszkania, ce­
lem zajęc’a towaru, pochodzącego z przemy­
tu, t. j. aparatu  r a d h w e g o  i innych przedm io­
tów , M a t u s z  ośw iadczy ł, że aparat znajduje 
się w innym domu i przy innej ulicy. W ten 
sposób M ajnusz w p ro w a d z ił sze regow ych  
S traży  G ran  czne; w b 'ąd  i aparatu radiowe­
go wówczas nie znaleziono.

M ajn usz  po k i t o  godzin nem przytrzym aniu  
został zw o ln iony . W  zw iązku  z tern M a  mrsz, 
oby w ate l połski, członek „YolksWindu**, 
w n iós ł za pośrednia nem lej organizacji skar­

gę do urzędu dla spraw mniejszościowych 
przeciw szeregowym Straży Granicznej o bez­
prawne przytrzymanie go i przeprowadzenie 
bez uzasadnienia rewizji domowej: Pom im o, 
że s z e re g o w i Straży Gran cznej działali zgo ­
dnie z ustawą kanw ) * skarbowa j obow iązu -
jącemi przepisam i, sprawa oparła sc o Pro­
kuratora. ceiem  w y św ie tlen ia  stanu faktycz­
nego. S traż  G ran iczna, która  Jednak m iała  
zm peińe pew n e  dane, że  Majnusz faktycznie  
zakupił w  Niemczech aparat radjowy, który  
został mu przez niem ecką ftrrne drogą nie­
legalną do Polski dostarczony, prow adziła  
w y w ia d  w  da lszym  ciągu i w krótce  stw ier­
dzono. że Majnusz spaJT przemycony aparat 
radjowy w  piecu piekarskim. W  czasie p o w ­
tórnej rew iz ji S traż  G ran iczna zna!azla me­
talowe szczątki spalonego aparatu rad iow e­
go i w ó w c z a s  M ajnusz p rzy zn a ł s'c do w in y  i
aby uniknąć odpowiedzialności Sądowej, pcor

st? w ład ze  celne o zezw olen ie  mu na dobro ­
wolnie poddanie s 'ę  karze , tvtutem którel 
w p łac ił za liczkę w  U -rzędz’e C elnym  w  Kato­
w icach  w  kw ocie  10 0  złotych.

P o  pew nym  czasie , g d y  lirz ad  C e ln y  w e ­
z w a ł g o  do u iszczenia dalszei należności ty­
tułem k a ry  za przem yt —  M ajnusz odm ó w ił  
zap łaty . w zg 'ęd n ;e  zw lek a ł z n a  i w  tym  
czasie lik w id o w a ł sw o je  interesy w  Po lsce ,  
chcąc w y jech ać  do Niem iec. Zam  a r ten uda­
rem niła S traż  G ran iczna, która w cześm e do - 
w led z  a ła  się o pro ekcie M ainusza. S p ry ­
ciarz, ponow nie p rzytrzym any, zap łac ił resz­
tę należności w w ysok o śc i 2000  zł. YV ten 
sposób M ajnusz któ ry  dąży ł do skom prom i­
tow an ia S traży  G ranicznej, skom prom itow ał 
się sam  J w szelk ie  Jego w y s Jk? zm ierza jące  
do w p row ad zen ia  w  W ad  w ład z  pań stw ow ych  
zosta ły  pok rzyżo w an e .
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Katastrofalne spustoszenia, spowodowane wichurą: Na wybrzeżu południowej Anglji szalał przez kilka dni z rzędu gwal- 
| towny orkan, wyrządzając milionowe straty. Na powyższej rycinie widać po stronie lewej: usuwanie powyrywanych drzew 

w parku Gladstona w Londynie; po prawej: rozbity okręt pod Iioove na Kanale La Manche.

mnnif t i e n & t r a & z o n y  f t e r & z t  z b r o d n i a r z y

?m   .shazonii mm tSt łoi więzienia
Krwawe napady i szereg po sobie na- mu drogę. Trzymając rękę w  kieszeni, został na trzy lata więzienia przez war- 

stępujących skrytobójczych mordów błyskawicznym ruchem wyjął rewolwer i szawski Sąd Okręgowy za kradzież cen- 
wstrząsnęly w połowie 1932 roku do głę- strzelił, kierując broń w pierś najbliżej sto nego brylantu Kaweckiej, o czem prasa 
bi całem społeczeństwem Zagłębia. Nieu" jącego wywiadowcy. W  ostatniei chwili szeroko swego czasu podawała. Był to 
chwytna banda zbrodniarzy coraz to no- ktoś podbił bandycie rękę, tak, że wywia- również jeden z najśmielszych wyczynów 
wą zbrodnia znaczyła swój krwawy dowca cudem unikł niechybnej śmierci. nieustraszonego bandyty, 
szlak, a dokonywała ich w coraz to innej Na ulicy powstała nieopisana panika. W  czwartek Sierka stanął przed Sadem 
dzielnicy Zagłębia, budząc grozę i stawia- Przechodnie poczęli uciekać i kryć się do Okręgowym w  Sosnowcu. Pod silną 
jąc na nogi władze bezpieczeństwa wszy- bram, a tymczasem strzelanina nic usta- eskortą, skutego, wprowadzono go na sa- 
stkich okolicznych powiatów. _ wała. Osaczony ze wszystkich stron, ban- lę, wypełnioną żądną wrażeń publiczno-

Po zamordowaniu w Strzemieszycach jy ta  bronił się zaciekle, uległ wreszcie ścią.
P. posterunkowego Ludzika i Miglasa, przem0Cy, Okutego w kajdany odstawio- Bandyta nie przyznał się do winy i z 

ujęto sprawce tych mordów Wojciecha no do szipiitala, z powodu ran, otrzyma- właściwym tupetem domagał się uiniewin- 
Knapika. Morderca zawisł na szubienicy, ny Ch w czasie walki, stąd zaś do wiezie- niema go. 
nieodstępny zaś jego kompan, bandyta "; --------------  - - -  . , nia. Po przesłuchaniu całego szeregu świa-
Mis-zczyński skazany został na długo,et- ^  ^  sposób unieszkodHiwiony został dków z różnych miejscowości, których 
nie więzienie, reszta człon, ów groźnej najgroźniejszy bandyta. jaki w ostatnim zeznania były odzwierciedleniem jego
Cto .'1..' „  i n rł/r rro ło  iirko n m i/vn o . . t ■ • i . 1 4 t • • , .szalki nie została ujawniona

Od czasu tego minęło kilka miesięcy, 
JTdy nagle sosnowiecki wydział śledczy 
otrzymał z Warszawy alarmujący tele­
gram o przyjeździe do 7agłęb?a osławio­
nego bandyty Romana Sierki, zbrodniarza 
o * niezwykłej przeszłości kryminalnej, 
"wielokrotnie karanego za. różne przestęp­
stwa kilkunastoletniem wiezieniem, czło­
wieka o niezwykłej odwadze i sile. Spo- 
teczeństwo zagfebiowskie znalazło się w  
Przededniu nowych zbrodni, które gło- 
snem echem odbiły się po całym kraju.

O Pojawieniu się nieustraszonego ban­
dyty w  Zagłębiu dał znać napad na po­
sterunkowego Jama Rupnlę z Kazimierza, 
wpryszek. zatrzymany przez posterun­
kowego w  Porąbce, dobył rewolweru i 
dał do posterunkowego cztery strzały. 
A/szystkie były celne. Rupala został 
ciężko ranny w  rękę i płuca i Po kilku­
miesięczne) kuracji w  szpitalu zwolniony 
z?stał z policji, tako niezdolny do pełnie" 
IJ:la ofiamei służby w  policji.

dziesiątku lat grasował na terenie całe- krwawych zbrodni, sąd wydał wyrok ska- 
go kraiiu. # żujący groźnego bandytę na dwanaście

Sierka karany już jest dwuastoletniem lat więzienia z pozbawieni praw. 
więzieniem za napady, a ostatnio skazany Bronił z urzędu adw. Winiarski.

M g t -  Hat, powodem samobójstwa
W e  czwartek zawezwano pogoto­

wie rat. na ul. Jana 8 w  Krakow ie, 
gdzie niej. Jadwiga Niesłocka, lat 21, 
w  celach samobójczych wypiła w ięk­
szą ilość skażonego spirytusu z jody­
ną. Lekarz pogotow ia po opatrzeniu 
przew iózł ją do szpitala św. Łazarza. 
Powodem  samobójstwa było brutalne 
obejście się z  nia przez męża.

•

Kom isarz Zawiercia wice - starostą
Z  Zawiercia donoszą o zmianie na 

stanowisku komisarza miasta. Dotych­
czasowy komisarz p. Langiert odcho­
dzi na stanowisko w icestarosty w  Za­
wierciu. gdzie już w  poniedziałek 
obejmuje urzędowanie. Kom isarzem  
Zawiercia mianowano majora w  rez. 
Jana Rew drow skiego z W arszaw y.

Niezwykłe wi$nntm'e
do wożona kolejowego

D nia 16 hm. pom iędzy godziną 22 a  24 W 
czasie postoju pociągu to w aro w ego  na stacji 
ko le jow e j w  Kostuchnie, nieznani do tej po ry  
osobn icy w łam ali się do zam kniętego wagonu, 
skąd skradli 21 płyt cynkowych. S p ra w c y  
kradzieży  oddalili się w  stronę kolonii Baera. 
W  toku p rzep row adzon ych  natychm iast do ­
chodzeń, zdołano odnaleźć w iększą  część  
skradzionych p ły t  które rozrzucone b y ły  w 
odległości 10C m etrów  od toru kolejowego.

P n y  re sYoiftl picia wódki
Fryc G ering, lat 25. z N o w y ch  H a jduk , 

w  nocy z dnia 24 na 25 sierprra 1933 r.. w  
czasie służby znieważył posterunkowego Win­
centego Stasika na u! G ran icznej i ul. M ic­
k iew icza  w N o w y ch  H ajdukach, staw ia ł mu 
opór podczas dop row adzen ia  na policję i ude­
rzy ! go.

O sk arżon y  tłum aczy ł się, że nie przypo­
mina sobie tego, g d y ż  b y ł pijany, z ow y m  po­
sterunkow ym  często rozm aw ia ł i n igdy do nie­
go nie m iał najmniejsze! urazy. Jest iednak  
bardzo n e rw o w y  i g w a łto w n y , a będąc pod­
pitym. nie m oże zapan ow ać  nad sobą.

Sąd  sk aza ł go na karę 7 miesięcy aresztu 
* zawieszeniem na 5 lat- ; -

filecie irzecH §aU»leżf§śów kolejowych na Śląsku
S M s u f i  < o i n i  s s g d e m  n S a & r a ź n i r m

Dnia 16 bm. o godz. 19,45 na torze lampy sygnałowe, oraz inne urządzenia 
kolejowym między stacjami Chebzię i sygnalizacyjne. Zauważyli to kolejarze 
Ruda 5 osobników porozbijało zupełnie Paweł Pełka z Rudy oraz Mróz Henryk

im w tem

obu

Krwawa zemsta nieznanych esohnihów
JgiotKiem pobilibatcimztf sasnowlecóicA

W  ub. środę na ulicy 1 Maja w  do krwi. Sencerza pobito po głow ie 
... - Sosnowcu dokonano krwawej zemsty, żelaznym młotkiem tak strasznie, że

P ° napadzie tym o groźnym bandycie której tło  i sprawcy są nieznani. Do przew ieziony do szpitala, wałczy ze 
'wil v  71 a razie słuchy naf e Kazim ierza Przygaczew sk iego i Jó- śmiercią.
Przy 'piekarnie h S S ?  zefa Sencerza z  Będzina, zajmujących Policja # wszczęła poszukiwania za po“ 'raz'pTerwszy na "Śląsku w y da“ w takie!
sztaina (Szopena 44) Sposób w  jaki oszukańczą grą w  „trzy  karty , nieznanymi sprawcami bestjalskiego sprawie wyrok. 
nar)a<j został dokonany, przeszedł najbuj- podbiegło kijku osobników, bijąc ich pobicia,

z Orzegowa, którzy chcieli 
Przeszkodzić.

Sprawcy sabotażu rzucili się na 
kolejarzy i ciężko ich pobili.

W  wyniku przeprowadzonego pościgu 
ujęto trzech o.pryszkiów niejakich: Henry­
ka Kanię, Alojzego Kolocha i Józefa 
Gwizdola z Chebzia. Towarzysze ich 
Teodor Kania i Konrad Nowara z Chebzia 
zbiegli.

Za sabotaż grozi sprawcom sad do* 
raźny. O ile więc udowodnione będzie 
im w  śledztwie zarzucone Przestępstwo, 
staną oni przed sądem doraźnym, który

•deiszą fantazję.
, ^  nocy, kiedy praca w  piekarni wrza- 
P  W całej pełni, rozległy się okrzyki 

V' : ęc6 do góry!“  Piekarze sądzili począt- 
iz sa to żarty, póki nie ujrzeli 

sroznyej, twarZy trzech zamaskowanych 
oPryszków i skierowanych do siebie luf
rewolwerów. Nikt nie śmiał stawiać

izaiHa zło Izie i teżifcrji w polrzasftn
Sule litoocfc oprtiszhóiif

W  tych dniach p rzy trzy m ała  policja w len,da i S yn  w Katowicach p rzy  uh K ocha-

laiemniae podpalenie
w  Wiśle

Dnia 12 bm. nad ranem, zam. w  Wiśle 
pod nr. 559 Jerzy Samiec, wychodząc na 
strych domu. zauważył między belkami

o p o ru . B a n d y c i  p o u s t a w ia l i  c a łą  o b s łu g ę  Katowicach W ła d y s ła w a  W io szc zy n ę , d w u - now sk iego  i k radzieży  m ateriału  na ubrania ustawioną tam między wiórami, nasiąk* 
P ie k a rn i t w a r z a m i  d o  ś c ia n y  i z  r ę k a m i krotnie ka ranego  za  kradzież i Jana K orzycę , w a rt. około 1200 zł., w łam an ia  do sk ładu fu - niętemi skażonym spirytusem, świeczkę,
^  k ó rz e , p o c z e m  w y w l e k l i  w ła ś c i c ie la  bez sta łego  m iejsca zam ieszkania, karanego  ter R rau sa  w  K atow icach  p rzy  ul. Pop  rzecz - u lo k o w a n ą  n a  tem miejscu r z e k o m o

H o n ig sz ta jm a , k t ó r e g o  ze snu z k radzież k ieszonkow ą, pod zarzutem  doko- nej 5, skąd  sp ra w c y  skraditi 2 srebrn e  lisy p r z e z  n ie z n a n e g o  s p r a w c ę ,  k t ó r y  w  ten
ma,nia kilku k rad z ieży  z w łam aniem  na szkodę w a r t  1200 7,1. sposób c h c ia ł  widocznie wywołać pożar.
jub ile ra  A- Gut m ana w  K atow icach , p rzy  ul. Skradzione  rze c zy  sp ra w c y  sp rzedaw ał! Z a z n a c z y ć  n a le ż y , ż e  S. z p o w o d u  z a -  
św . Jana 24. i k rad z ieży  14 ze ga rk ó w  tnę- n ieznanym  dotychczas odbiorcom  a  pieniądze d łu że n ia  o d d a n y  z o s ta ł  p o d  k u ra te le  Ma* 
sbich i dam skich o raz  kilkunastu p.erśeiem  przetrw onili. L ibac je  urządzali oni w  m e s z -  , * ra rzad za  rip fi iesm  TA-
z łotych  łącznej w artości 1400 zl.. w łam an ia  kaniu W ła d y s ła w a  T a rgo sza  w K atow icach  z a s  z a r z a a z a  ZI<?C leS°- JO
do sk ładu firm y Szadok  i Su rów k a  w  K ato- p rzy  ml. Francuskiej 4. gdz :e  zostali p rzy trzy - u i s z e r .
w icach  p rzy  ul. D yrekcy in ej ' k radzieży k il- mami. Żonie T a rgo sza  odebrano  w ieczne p ó -  O b e c n ie  policja prowadzi dochodzenia
kunastu w iecznych  piór i o łó w k ó w , w art. ro. które jak ustalono, pochodzi z kradzieży, w  k ie ru n k u  s t w ie r d z e n ia  s p r a w c y  t a je m -
530 zł., w łam an ia  do składu sukna firm y ,M o - dokonanej w  firm ie Szadok  i S u ró w k a . n ic z e g o  p o d p a le n ia .

°budził Potężny cios w głowę,
Pieniądze, albo życie — żądali. 

Osłupiały ze strachu piekarz dostał ner 
oweg0 ataku i począł tak krzyczeć, że 

^JOfnieniu oka obudził wszysitkiech mie- 
z-Kańców domu. Nie przygotwani n,a te- 

rodzaju alarmu bandyci zbiegli, pakując 
™Ss*tagnowJ kulę w  brzuch. 

te,j jednak ofierze bandyty udaje się 
Jl z. byciem. Dzięki szczęśliwie zakoń- 
' z°nej operacji, Monigsztain żyje.

^mierzch kariery bandyckiej Sierki na- 
ftaiptł dopiero w Sosnowcu w bardzo cie­
kawych okolicznościach. Pewnego wie­
czora komisariat w Sosnowcu otrzymał 
wierriniczy telefon, że poszukiwany przez

Echa nadużyć w Krakowskiej spółdzielni „jedność"
cahCw pi;eibe,z? iecz2y bandyta idzie z Siei- . b dac w  roku kierownikiem nie byli wypłaca . . ..
g ł o c I ^ l ^ H  S°»[Owca; Ja jęm iłiczy W n o ś ć “  w  nuczył się stale, że niema pieniędzy, znał się na buchalterii, nie m ógł spra-

I 71Alnl ti-^1 JL —___    . _ t    J _ 1_____  . . 1 * _

JZiesumienmy Skfewonmik został skazany na rok więzienia
M ikołaj Madusik, zam. w  Krako-  ̂ K iedy  pracownicy coraz częściej pieniędzy, a polecał zaksięgować nłe-

nie byli wypłacani, a kierownik tłu- które pozycje kasjerce. Ponieważ nia

£ło<s informował, że bandyta jest uzbrojo- Spółdzielni Stolarskiej „Jedność 
ny w dwa rewolwery i posiada przy so- 
ic wielki zapas amunicji.

w  kilka minut potem miejsce którędy niem lcluę na“ U U it  1 sik p izyw i^szczyi soDie Kwoię 7 .391,0 / zat Maciusika na 1 rok więzienia,
bandyta miał przechodząc, obstawiono Spółdzielni, rozporządzał kasą tejże, złotych. _ wyroku tego oskarżony apelował. .Sąd
czatami. Zbrodniarz, nie przeczuwając ni- Maciusik przyjm ował i kierował robo- Maciusik stanął przed sądem okr. apelac. w  dniu 18 bm. w yrok ten za- 
Cz»go szedł pewnie przed siebie gdy w tami stolarskiemi oraz inkasował na- w  Krakow ie, gdzie zeznał, iż w wielu twiexdził.
Pewnym momencie wywiadowcy zastąpili lę_żuości za tę robty, wypadkach nie przywłaszczał sobie
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Jan Tadeusz, hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku I nazwiska przez 
oszusta Lubara. uciekł w góry z postano­
wieniem. że będzie tępił złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok^ dobrał sobie 
towarzyszy i utworzył z nimi bandę roz­
bójniczą. która swoją siedzibę miała w po­
bliżu malowniczej doliny Bystrej. W jakiś 
czas później córka księcia Sułkowskiego 
Klementyna, ukochana Klimczoka, wstąpiła 
na służbę do jenerałostwa Klettenberg. Je- 
nerałowa czyni Jej niesłuszne zarzuty, że 
zapuściła s'eci na jej syna, porucznika 
Leona. Oburzona tem Klementyna opuściła 
dom chlebodawczym j znalazła się na «licy, 
gdzie została przytrzymana przez wachmi­
strza, który myślał, iż nazywa się ona 
istotnie Stef amfa Wacek.

*

Hahaha, napaść w łóczęg i!
Musisz ns uważać za bardzo głu­

pich, jeżeli myślisz, że ci u w ierzym y!
Klem entyna przekonała się ze stra­

chem, że przez ‘wyznanie prawdy ty l­
ko sobie zaszkodziła.

Zapewniała w ięc znowu ó swojej 
niewinności, a gdy i teraz jeszcze spot- 
k? ją tylko szydercze uśmiechy i 
wstrząśnienia ramion, oświadczyła, że 

- dobrowolnie nie pójdzie, zanim gene­
rałowa K lettenberg nie poświadczy, 
że K lem entyna rzeczyw iście była u 
niej służącą.

—  Dobrze więc, —  oświadczył osta­
tecznie wachmistrz. —  T e j prośby nie 
możem y ci odmówić. Zresztą mamy 
czas do jutra rana.

T o  powiedziawszy, zwrócił się do 
Pohlmana, który stał na uboczu nieco 
zmieszany.

—  Proszę przyjść do nas, panie 
Pohlmanie, jutro przed południem, 
lub też po obiedzie, jak panu na rękę, 
—  powiedział. —  D o tego czasu w y ­
jaśni się sprawa, czy ta dziewczyna 
jest, jak utrzymuje, uczciwą służącą, 
lub czy też uciekła od pana.

Pan Pohlman rad nie rad, musiał 
ustąpić.

—  Szkoda —  pomyślał, —  wszyst­
ko szło tak gładko. Byłaby w ielka 
szkoda, gdyby ten smaczny kąsek miał 
mi się wym knąć!

W ięc  poszedł.
Klem entyna odetchnęła ż  uczu­

ciem ulgi. Zdawało jej się, że uniknę­
ła w ielk iego niebezpieczństwa.

W ydaw ało jej się nawet .pewnego 
rodzaju dobrodziejstwem, gdy  ją za­
prowadzono do ciemnej, małej komór­
ki, w  której nic w ięcej nie było, prócz 
drewnianej pryczy, kilku wełnianych 
kołder i miednicy. W  tej komórce 
miała przesiedzieć do dnia następnego.

C L X X I I I .

Ż A L  P O  N I E W C Z A S I E .

które widocznie odziedziczyła po su­
rowym  i gwałtownym  ojcu, i dlaczego 
miała skłonność do rzeczy ordynar­
nych.

Teraz także zrozumiała przyczynę, 
dlaczego M arja ani pod w zględem  cia­
ła, ani pod w zględem  duchowym, 
wcale nie była podobną do hrabiny, 
ani do jej nieboszczyka męża.

N a  córce brutalnego, nałogowego 
pijaka, pomimo najlepszego wychowa­
nia, wyciśnięte było piętno wyrodnego 
dziecka.

Zaiste, hrabina Agnieszka miała 
wszelki powód do podziękowania Pa­
nu Bogu za tę nowinę.

Przynajm niej nie własne je j dziec­
ko sprawiało je j tyle kłopotów i zmar­
twień.

M im o to postępowanie M arji nie 
świadczyło wcale o wdzięczności.

L ecz  hrabina była, jak zawsze, tak 
i teraz skłonną do przebaczenia.

M arja musiała za swą przewrotność 
dosyć pokutować.

Hrabina czuła praw ie 'litość nad za­
ślepioną, która, idąc za popędem 
swych skłonności, miała w ielki pociąg 
do stangreta.

N iechże w ięc pastępuje dalej na 
tej drodze, którą sobie sama wybrała.

.Hrabinie nie pozostawało nic w ię­
cej, jak prosić Pana Boga, aby nie­
szczęśliwą oświecił i wybawił.

M yśli hrabiny zwróciły się w  in­
nym kierunku, gdy nadszedł czas do 
w ieczerzy.

Teraz dopiero przypomniała sobie 
znowu drugiego gościa w  domu —  Ja­
na Helm felda.

Prawda, hrabina kazała do w iecze­
rzy przygotow ać dwa nakrycia.

Omal tego nie pożałowała.
Bo chociaż tajemniczy młodzieniec 

zrobił na niej sympatyczne wrażenie, 
jednak zeznania umierającej tak nią 
wstrząsnęły, że chciałaby chętnie, po­
zostać, samą.

L ecz  zmienić polecenia nie było 
już można.

W ydała  w ięc lokajow i rozkaz, aby 
Jana poprosił do stołu.

Gdy Jan po krótkim spacerze w  
parku wszedł do jadalni, hrabina na 
jego  w idok doznała m iłego wrażenia.

Bo Jan tymczasem otrząsnął się z 
pyłu, umył się i poprawił toaletę.

W skutek tego wyglądał daleko 
przystojniej, jak przy pierwszem spot­
kaniu z hrabiną.

N ie uderzało wcale, że miał liche 
odzienie, bo ujmująca postawa i w y ­
tworne maniery kazał-y zapominać o 
tym braku.

P rzy  stole okazał się Jan eleganc­
kim paniczem, tak, że hrabina A gn ie­
szka nie mogła się dosyć nadziwić i 
wcale nie żałowała, że mu ofiarowała 
gościnę.

Jan H elm fełd  umiał rozmawiać 
zajmująco.

Naiwna otwartość i w zrok pogo­
dny bardzo ujęły hrabinę.

Podpadła jej tylko chmurka cichej 
melancholii, która od czasu do czasu 
przesuwała się po jego  czole i uśmiech 
rezygnacji, który nie licował z jego  
młodzieńczym wiekiem.

Co to był za dziwny młodzieniec?
Hrabinie Agn ieszce wydawało się 

zrazu, że ma przed sobą m łodego 
człowieka z lepszego domu, który coś 
przeskrobał i dlatego uciekł z domu, 
jeżeli rodzice sami go  nie wydalili.

L ecz  tej myśli pozbyła się wkrótce.
N ie, młodzieniec tak dobrze ułożo­

ny, z wytwornem i manierami i otwar­
tym  charakterem, nie m ógł w  żaden 
sposób być nicponiem, który w ielce 
zawinił.

Jan Helm fełd w ypytyw ał się przy 
w ieczerzy o zdrowie swej pupilki i za­
smucił się, usłyszawszy, że jej się bar­
dzo pogorszyło.

■—  Biedaczka! —  powiedział. —  W  
każdym razie spełniło się je j gorące 
pragnienie zobaczenia się z panią hra­
biną, nie mniej, jak życzenie, aby mo­
gła zamknąć oczy w  swej wiosce, ro­
dzinnej.

N ie  uwierzy pani hrabina, z jakim 
szacunkiem i uwielbieniem odzywała 
się staruszka po drodze o pani.

Hrabina Agnieszka skinęła.

—  Katarzyna dawniej długie lata 
mieszkała w  naszej wsi, —  powiedzia­
ła i zwróciła rozm owę na inny temat, 
ponieważ uważała, że byłoby niesto­
sownie zdradzać przed obcym człow ie­
kiem tajemnicę staruszki.

W kró tce potem wstano od stołu.
Również per w ieczerzy hrabina 

Agnieszka nie mogła w yjść z podzi­
wu, gdy Jan usiadł do fortepjanu i 
zagrał.

N iety lko  znakomita wprawa, lecz 
także w yhyr sztuk, składających się z 
utworów  wielkich m istrzów, utwier­
dziły ją w  powziętem  już mniemaniu, 
że młodzienec ten pochodzi z dobrego 
domu i miał staranne wychowanie.

Zainteresowanie się Janem w ciąż 
wzrastało.

Tony, jakie Jan w ydobyw ał z  for- 
tępjanu, do łez nieledwie wzruszały 
hrabinę. Gdy Jan grać przestał, hra­
bina na podziękowanie uścisnęła mu 
rękę.

Gawędzono jeszcze przez chwilę.
P rzv  tej sposobności Jan H elm - 

feld oglądał sobie wiszące w  pokoju 
obrazy i portrety.

—  Co to za stafsza dama z łagodź 
nemi rysami twarzy i srebrnemi w ło­
sami ? —  zapytał, wskazując na portret 
olejny, w  szerokich, złotych ramach. 
—  Pewnie to pani mama? W idać to 
po podobieństwie. Jej rysy równie są’ 
poważne, jak miłe.

Hrabina Agnieszka skinęła.
—  Zgadłeś pan. M oja nieboszczka 

mama była za młodu bardzo piękną 
i wzorem  wszystkich cnót niewie­
ścich. ■ ' ,

—  W  takim razie ten starszy partj 
w iszący obok, z twarzą bystrą i ener­
giczną, jest pani ojcem?

Tak też było w  istocie.
—  A  ów  piękny mężczyzna ż  jas­

ną brodą, energicznemi rybami i łą- 
godnemi oczyma?

Hrabina Agnieszka westchnęła.
-— Jest moim nieboszczykiem męe 

żem. N iestety śmierć zabrała mi gq  
za wcześnie,

’ (Ciąg dalszy nastąpi), ]

W szelk ie usiłowania hrabiny A gn ie­
szki, aby docucić Katarzynę Deutsch- 
manową i dow iedzieć się od niej naj­
ważniejszej części tajemnicy, pozosta­
ły  bez skutku.

N ie  pozostało w ięc hrabinie nic in­
nego, jak ostatecznie zaprzestać 
wszelkich zabiegów  i kazać zanieść 
do łóżka chorą, która wciąż jeszcze 
nie umarła. k

Popadła tylko w  ciężkie zemdlenie, 
które jednak bardzo często poprze­
dza śmierć rzeczywistą.

Tak  w ięc dowied^"ała się hrabina 
Agnieszka dotąd tylko jednej części 
tajemnicy.

Lecz i ta bvła nowiną bardzo waż­
ną. Hrabina dowiedziała się teraz, że 
Maria nie była jej córką.

T a  pewność zdjęła jej w ielki cię­
żar z piersi. W  ten sposób rozw iązy­
wała się niejedna zagadka.

Teraz dopiero pojmowała hrabina, 
dlaczego Marja miała niskie popędy, —  Co to za starsza dama z łagodnemi rysam i tw arzy i srebrnemi włosam i! —  zapytał Jan  Helmfełd.
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99LEGJON ZASŁUŻONYCH
€3zady Senatu nad prote&tem &amsiytm&mmwim

i i

Z Warszawy donoszą;
Sejmowa komisja konstytucyjna przy­

stąpiła w czwartek do dalszych obrad nad 
projektem konstytucyjnym.

Na czwartkowem posiedzeniu mia­
nowicie rozdano wszystkim człon­
kom komisji projekt statutu t. zw. „Legjo­
nu zasłużonych", który ma wyłączne pra­
wo wybierania senatorów.
Godność obywatela zasłużonego czyli 
członka „legjonu zasłużonych**, nadaje Se­
nat, którego członkowie należą do legionu 
już z mocy wyboru do Senatu.

Odebranie godności nastąpić może tylko 
wyrokiem sądu honorowego. Organy 
legjonu stanowią: kapituła, wojewódzkie 
komisje kwalifikacyjne 1 wojewódzkie są­
dy honorowe. Kapitułę wybiera Senat (li­
czy ona 30 członków'), komisję dyscypli­
narną mianuje marszałek Senatu, który 
również mianuje sądy honorowe. Prawo 
wyboru przysługuje „zasłużonym obywa­
telom" tylko co do sądów honorowych. 
Mogą oni mianowicie wybierać na zgro­
madzeniach powiatowych delegatów na 
zgromadzenie wojewódzkie, a na tem 
ostatniem wybrać potrójną ilość kandyda­
tów z pomiędzy których marszałek Sena­
tu ma wybierać.

Zgłaszać kandydatów może każdy oby­
watel, odpowiednio motywując zgłoszenie, 
poczem komisja kwalifikacyjna rozpoczy­
na badanie sprawy. O zgłoszeniu kandy­
data ogłasza się urzędowo w  dzienniku 
urzędowym i każdy obywatel może w 
ciągu trzech miesięcy wnosić zarzuty. 
Potem sprawa z odpowiednim wnioskiem 
przechodzi do kapituły, Ta zaś stawia 
wnioski Senatowi. Jeśli chodzi o obywa­
teli wyjątkowo zasłużonych albo takich, 
którzy rozsławili imię Polski, można zre­
zygnować z postępowania kwalifikacyjne­
go. Senat nie dyskutuje nad kandydatura­
mi, a jeśli żaden z senatorów nie postawi

wniosku, aby sprawę odroczyć lub też 
wniosek taki nie przejdzie, wybór uznaje 
się za dokonany.

W  istocie więc rzeczy nadawanie go­
dności członków „Legjonu zasłużonych", 
należy niemal wyłącznie do kapituły. Co 
do sądów honorowych, to.mogą one w 
razie wyroku zasądzającego skreślić win­
nego z legjonu lub też ograniczyć się do

wytknięcia mu „niewłaściwości postępo­
wania".

Co do projekttu „Legjonu zasłużonych" 
zauważyć należy, że ma 011 stanowić uzu­
pełnienie pierwotnej kadry wyborców se­
nackich, to znaczy kawalerów Virtuti Mi- 
litari" i Krzyża Niepodległości. Pozatem 
członkami elity byliby jeszcze t. zw. „oby­
watele zasłużeni".

NARZECZONA 
SKAZAŃCA
Romans namiętności, złamanych 

serc i szlachetnej ofiary

/
Najnowsza powieść „ S ie d m iu  G r o s z y “ 
której druk rozpoczynamy już 22-go stycznia

Sprzeniewierzył 1075 zt.
na szkodę kupca warszawskiego

Israel M ordk a  L ask o w sk i z W a r s z a w y  
p rzy by ł w  dniu 4 bm. do S iem ianow ic  celem  
zakupu w ęg ła . C a łą ' sp raw ę  zakupu i w y s y łk i  
tow aru  do W a r s z a w y  m iał za łatw ić  niejaki 
Adolf Sow isto , którem u L ask ow sk i w rę c z y ł  
na ten cel 1075 zł. a sam  pojechał z pow rotem  
do W a r s z a w y .

P o n ie w a ż  w ęg ie l jakoś nie nadchodził, L a ­
skow sk i z d e cy d o w a ł się raz ieszcze  przy jechać  
do S iem ianow ic  i d ow iedz ia ł s :ę tu rzeczy  
n iebardzo dla Siebie przy jem nych. M ianow i­
cie, że Sow isto  p rz y w ła sz c z y ł sobie o trzym a­
ną na zakup w ęg la  kw otę, w y p ro w a d ź '!  się 
cichaczem  do S to larzow ic  na niemieckim  Ś lą ­
sku. P o szk o d o w a n y  po złożeniu m eldunku o 
w ypadk u  w  kom isariacie  policji, z ciężkicm  
sercem  i lekką kieszenią w y je ch a ł do W a r ­
szaw y .

________________________  Sfr. 3 ~

Smutny lo s
dmusfk &czwo&mnisdh
P rzed  Sądem  G rodzk im  w  K atow icach  od­

pow iadali bezrobotn i F ranciszek  Gierlich oraz 
Em anuel M achejsk i, oba j z B a ń go w a , k tó rzy  
z ja w iw sz y  się w  m ie jscow ym  U rzędz ie  Gm in­
nym, dom agali się w y p ła ty  zasiłk ó w  dla b e z ­
robotnych. które  jednak zdaniem  naczelnika  
gm iny im się nie n a leża ły .

G d y  w ięc  w y p ła ty  za s iłk ó w  im odm ów io­
no, poczęli się aw an tu ro w ać , g rożąc  naczel­
n ikowi pobiciem . D op iero  w ezw an a  policja  
zdo iala  o b y d w u  bezrobotnych  w y p ro w ad z ić  
z biura.

N a  ro zp raw ie  oskarżeni do w in y  się czę­
śc iow o przyznali, jednak tw ierdzili, żo zapo­
m oga im się należa ła . S ąd  sk aza ł osk. G ie r -  
licha na m iesiąc w ięzien ia  bez zaw ieszen ia  
kary, zaś M achejsk iego na m iesiąc w iezien ia  
z zaw ieszen iem  k a ry  na p rzeciąg  3 lat.

Osk. G ierlich  b y ł już za podobne prze­
stępstw o karany  2 m iesięcznem  w ięzien iem  z 
zaw ieszen iem  w yk on an ia  kary . P o n iew aż  z a ­
w ieszen ie  obecnie odpada, będzie on m usiał 
o d by ć  razem  karę  3 m iesięcznego w ięzienia.

(3wzy myyadfoi
na Skopaini „'fatwtm*

Mapad na sierżanta W. P.
w Król. Bucie

P a w e ł  G ruszka, lat 20, bezroto. z  Ł a g ie w ­
nik, napadł w  dniu 25 m aja 1933 r. na sier­
żanta A dam a R ychtara  z K ró lew sk ie j H uty, 
w śród  następujących  okoliczności:

S ierż. R ych ter w ra ca jąc  w  tym czasie  ul. 
H ajducką w  K ró lew sk ie j Hucie, z a u w a ż y ł 2 
pijanych, w a łę sa jący ch  się po u licy —  żoł­
n ierzy  75 p. p. W ik to ra  Zdeb la  i J erzego  Sko­
czy lasa , j ro zk aza ł im udać się do koszar. 
Tymczasem^ P a w e ł  G ruszka  z ko legą  swoim  
K aszą, jakoż© wspóln i©  z w ym ien ionym i 
Żołn ierzam i ślinie popija li (w y p ili 1 i p ó ł ł, 
w ódk i u K a w y ),  niechętnie chcieli się rozdzie­
lić z do ty ch czasow y m i kom panam i. W id z ą c  
w ięc, że sierżant zam ierza  żo łn ierzy  odsta ­
w ić  do  k o sza r —  rzucili się na sierżanta i 
G ru szk a  go kilkakrotn ie uderzy ł. Podo ficer  
jednak odpow iedzia ł pięknem  za nadobne i 
sąd sk aza ! w  rezultacie G ruszkę na 6 m iesię­
c y  w ięzienia, (b )

80 robotników głodnie w podziemiach
„Helcia®!'* w  M iw ce

Skandaliczne stosunki na kop. „H e ­
lena" w  N iwce, które wciąż pogarszały 
się z dnia na dzień, doprowadziły 
wreszcie do rozpaczliwego odruchu 
załogi.

Szykanowani robotnic}?-, którym  
nietylko że nie płacono regularnie za­
służonych, nędznych zarobków, lecz 
jeszcze zmuszano ich do 12-godzinnej 
pracy, oburzeni zostali do żyw ego  bez- 
prawnem zwolnieniem  z pracy kilku 
ich tow arzyszy i na_ znak protestu w  
czwartek rano ogłosili strejk.

Cala ranna zmiana, w  liczbie oko­
ło 8o ludzi, zjechała w  podziemia, nie 
podejmując pracy, ani też nie opusz­
czając kopalni. Na powierzchni robot­
nicy ■—  m ężczyźni i kobiety, w  liczbie

około 8o również zastrejkowali, nie 
wychodząc za bramę.

Kopaln ię obsadził silny oddział po­
licji, cęiem utrzymania porządku. O 
strejku zawiadomiono inspektora pra­
cy, u którego równocześnie zjaw ił się 
z interwencją sekretarz zaw. zw. gór­
ników p. Latkowski.

Ten  ostatni około południa przy­
był na kopalnię, celem porozumienia 
się ze strejkującymi. Z pozostającymi 
w  podziemiach górnikam i rozmawiał 
przez tubę —  zakomunikowali oni, że 
domagają się przyjęcia do pracy 5 
zwolnionych bezprawnie kolegów , 
oraz natychm iastowego ustąpienia 
syndyka p. W aligórskiego.

W  podziem iach spad a jący  od łam  węgla 
u d erzy ł roboin ika  F ranciszka Plute, k tórego w 
stanie z a g raża jącym  życiu , odw ieziono do 
szpitala.

R ów nocześn ie  robotnikom  Eug. Kisielowi I 
W la d . Z ia rn ikow i w ę g le  p rzygn io tły  palce  
U rąk.

Pijaii! niloKosi w HoIcSele
Sąd  G rodzk i w  M iko łow ie , ro z p a try w a ł  

w  środę sp raw ę  św iad czącą  o W ielkiem  z w y ­
rodnieniu naszej m łodzieży . W  dniu 4 paź­
dziernika ub. r p rzy b y li m ianow icie w  sta­
nie podchm ielonym  d-o kościoła  para fia ln ego  
w  Pan iow ach . w  pow iec ie  Pszczyńsk im , 17- 
letnl H. Janko o raz  19-letni J. B e łdzik  i zaczę ­
li p rzeszk adzać  od by w a ją cem u  się nabożeń ­
stw u różańcow em u, o b le w a ją c  się n aw za jem  
w o d ą  św ięconą  oraz  d zw on iąc  d zw onam i ko­
śc ie lne™ . D a lszym  w y b ry k o m  p rzeszk odził 
p rz y b y ły  do kościoła  organ ista  p. B iskupek, 
S ąd  zasądzi! ich na karę  2 tygodni aresztu .

Humot
W  TRAMWAJU.

Jest zimno. D o  tram­
w a ju  w s iad a  pew ien
pan, zo staw ia jąc  za  
sobą  o tw arte  d rzw i. Je­
go  n a jb liższy  sąsiad
zap y tu je :

—  Jak się miewa 
pańska żona?

—  D zięku ję  —  odpo­
w ia d a  zapytany  ze  
zdziw ien iem  —  d obrze .

—  A  dzieci?
—  T a k że  dobrze... 

ale...
—  A  s łu żący?
—  A leż, panie, nfe 

m am  n iestyty p rzy jem ­
ności z-nać parna, a  po- 
zatemi ule mam służące­
go.

—  Ach... wierna pan  
służącego... W  takim  
razie pan  będzie  łask aw  
w stać  i osobiście  
zam knąć te o tw arte  
d rzw i.

O  C I  K A P R A L E .
K apra l do  rekruta: 

-K ażd ego  dnia może w y -  
buchnąć w o jna, a ta o- 
ferm a niema guzika p rzy  
'm undurze! "

n o w o ś c i
WYDAWNICZE,

„Jak  ożenić s ię " —  ce ­
na 1 zł.

„Ja,k zostać k a w a le ­
rem" — cena 5 zt.

TU WYCIĄC1
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W czas rano luipił sobie farby i płófno, b y  na­
tychmiast rozpocząć obraz. Nie był jednak zado­
wolony ze sw ej dotychczasowej pracy.

Kilka razy zaczynał szkicować Madonnę i zno­
wu ją zam azywał.

Nie, nie da sobie rad y !
Zw ątpił już, czy mu się uda kiedykolw iek uwie­

cznić na płótnie słodki, macierzyński uśmiech M a­
donny, jeżeli nie będzie miał przed oczym a żyw ego 
modelu?

Zaczął wątpić w  sw ój talent
W  takiem usposobieniu znalazła go Olga, gdy 

gdy się zjaw iła u niego w raz z dziećmi.
Po pierwszych przywitaniach Je rz y  usunął 

szybko obraz na bok, tak, że Olga nie mogła go 
widzieć.

Chociaż szkic nie b ył wcale Taki zły, jak się 
jenm zdawało, w stydził się sw ego „niedołęstwa".

Dzieci tak zajęły odrazu Jerzego, że Olga do­
piero po dobrej chwili mogła się w yw iązać z po­
lecenia.

Hrabia ucieszył się serdecznie, gdy się dowie­
dział o zmianie, jaka zaszła w  zdrowiu Janusza 
i obiecał, że niezadługo odwiedzi go w  klinice.

Ach... a portrety dzieci!
Na pięknych jego ustach ukazał się lekki 

uśmiech.
G dyby chciał b yć  szczerym , musiałby przy­

znać, że jakkolwiek serdecznie lubił malców, nie 
zaczął jeszcze ich rysow ać.

M yślał jedynie o sw ej Madonnie, o niczem in- 
nem więcej. I teraz nie miał wcale ochoty rozpo­
czynać portretów dzieci,
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Ona zaś będzie podziwianą i pożądaną królową 
tych uroczystości!

Piękność jej będzie św ięciła tryum fy; nareszcie 
znajdzie się na stanowisku, którego tak długo pożą­
dała i które jej się słusznie należało!

A  przytem i sam Janusz! : i
Dosyć często przejmowała ją goryczą m yśl p 

tem, że on nie może podziwiać jej piękności.
Teraz prędzej dojdzie do celu i w yrw ie  z jego 

serca resztę miłości dla Olgi, jaka w niem może je­
szcze tkwń.

W obec tych w szystkich korzyści fakf, że lecze­
nie Janusza potrwa dłuższy czas i, że ślub ich zosta­
nie przez to odłożony, miał nie wiele znaczenia.

Czuła się pewną sw ojej spraw y. B y ło  jej te­
raz obojętnem, czy  parę tygodni wcześniej czy póź­
niej zostanie hrabiną Dębską.

Olga spoglądała z okna za odjeżdżającym  auto*' 
mobilem.

Miała oczy pełne łez. Droga, w  którą teraz 
udał się Janusz, b yła  dla niej pełna znaczenia.

Gdy powróci, będzie już widział na oczy! Po- 
mimo jej przebrania pozna ją z pewnością na pier­
w szy rzut oka.

Jeżeli jej się nie uda doprowadzić do zw ycię­
stw a prawdy, to po jego powrocie do willi, nie bę­
dzie w  niej mogła dłużej pozostać.

B y ła  jednak pełna nadziei i pewmoścl.
Niech się dowie, że w  tych ostatnich Tygo­

dniach była przy nim. Nie potrzebowała się lękać 
odkrycia. Bo w chwili, w której ją pozna, skończą 
się nieporozumienia, jakie ich dzieliły!,
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Zamachy hlllcrowslcte w Anslrii;
Z okazji w izyty Suwicha nieznani spraw­

cy rzucili w pobliżu dworca południowego 
dwie petardy, które wybuchły nie wyrzą­
dzając jednak żadnych szkód. Również j 
zrzucono koło dworca, z  dachu jednego | 
z domów wielką flagę ze swastyką. Poli­
cja przedsięwzięła specjalne środki ostroż-1 
nośoi. Drogę z dworca do hotelu gość 
przebył pomiędzy dworną kordonami po- j 
lic5Ł

18 ,2  milionów złotych
deficytu va grudniu

Z  W arszawy'donoszą: r
W  grudniu 1933 r. dochody państwowe 

dały 175 i pói miljona złotych, wydatki 
wynosiły 193,7 milj., grudzień zatem przy­
niósł deficyt 18,2 miljonów zl. W  ciągu 9 
miesięcy od początku roku budżetowego 
ogólny deficyt wynosi 182,7 milj. zł. O d  
czasu zrealizowania pożyczki narodowej, ] 
wydatki państwowe wykazują niepokoją­
cy wzrost, co zdaje się dowodzić, że za­
niechano poprzednich wysiłków nad 
oszczędnościami budżetowemi.

Udarem nim y za m ic h  siano 
w Portugalii

Agencja „Hayasa" donosi z Lizbony, że 
w nocy ze środy na czwartek władze portu­
galskie zlikwidowały próby obalenia obecne­
go rządu. Już od kilku doi policja była w po­
siadaniu wiadomości, że związki zawodowe, 
opanowane przez żywioły komunistyczne za­
mierzają w czwartek rano ogłosić strejk po­
wszechny, aby w ten sposób wymusić dymi- 
sję rządu 1 utworzyć tymczasowy komitet j 
rewolucyjny.

Dokonano licznych aresztowań wśród 
przywódców związków zawodowych, pr*y 
których znaleziono bomby i rewolwery.

,,Zimowa tmcizna domowai i

j© zmczadzeniachi zatruciu czadem
Zima jest porą, w  której kroniki dzien­

ników raz po raz notują śmiertelne w y­
padki zatrucia czadem, czyli tlenkiem 
węgla, najpopularniejszą bodaj w  tej po­
rze roku „trucizną domową".

1 Przy dokładnem spalaniu węgla w  pie­
cach wywiązujące się ilości tlenku węgla 

Inie przekraczają 1 pro mille. Gdy piec 
I jest źle zbudowany, lub nieumiejętnie w 
nim napalono, ilość ta może wzróść do 5 
proc. Ile tlenku węgla znajduje się w  po­

wietrzu, niełatwo jest ocenić przeciętne­
mu człowiekowi, gdyż gaz ten jest zu­
pełnie bezwonny. Zatrucie nim czyli za­
czadzenie następuje wówczas, gdy stę­

żenie tlenku w  powietrzu danej ubikacji 
zbliży się do pół proc., choć i mniejsze 
jego ilości są już szkodliwe. Zaczadzenie 
polega na tem, że tlenek węgla wdycha­
ny, dostawszy się z powietrza drogą 
płuc do krwi, niezmiernie chciwie łączy 
się z ciałkami czerwonemi. 200 razy chci­
wiej niż tlen, czyli, jak mówią chemicy, 
powinowactwo tego gazu do ciałek czer­
wonych krwi jest dwieście razy większe. 
Obładowano tlenkiem węgla ciałko czer­
wone nie może zaczerpnąć w płuca tlenu 
i zanieść go następnie wgłąb organizmu, 
jak się to normalnie dzieje, jest więc w y­
łączone z procesu oddychania. Gdy wię-

©
Typy maskaradowe z karnawału w Kotonji przed 100 łaty.

J i t o  r o s p g r a l ?

Z  Warszawy donoszą:
18 bm. w  9 dniu ciągnienia 4-ej klasy I 

Loterji Państwowej, główniejsze wygrane | 
padły na numery następujące:

Zl. 20.000 na numer: 85 971.
Zł. 15.000 na numer: 22 765.
Po 10.000 zł. na numery: 3.661, 8.101,1 

68.959, 89.626, 101 259, 107.175, 114.772. j 
129.020.
Po  5.000 zł. na numery: 82.743, 151.396, | 

160.674.

©
PDhilcmc maszyny do pisania ]

W  bardzo dowcipny sp°sób udostępnione 
zostało w Ameryce wszystkim 1 wszędzie pi­
sanie na maszynie. W  budkach podobnych ‘ 
do telefonicznych umieszczono maszyny, z I 
których wolno korzystać przez pół godziny 
za automatyczna opłatą 10 centów (60 gr.) 
Po oznaczonym czasie automat zamyka ma­
szynę, a po zatrzaśnięciu drzwi, stolik i krze-j 
sto wsuwają się zpowrotom do budki.

i P ó l  i i i i l f o i M i  u f a l e c i  ♦
pozbawionycb dobrodziejstwa nau&i

Z Warszawy donoszą:
Komisja budżetowa Sejmu rozpatrywała 

18 b. m. budżet ministerstwa Oświa- 
jty. Jak się okazuje z referatu, przedło­
żonego przez posła Strońskiego z B. B„ 
budżet tego ministerstwa ma być w  po­
równaniu z rokiem zeszłym znowu znacz- 
nio obcięły, bo o 13-cie miljonów, tak, że 
wydatki wynoszą tylko 311 miljonów. W  
porównaniu z rokiem 1929-30, to znaczy 
w ciągu łat pięciu, wydatki na szkolnic­
two powszechne spadły o 70 milj. Etaty 
nauczycielskie skreślono o 4 i pół tysiąca, 
mimo to, że liczba dzieci w  wieku szkol­
nym wyrosła prawie o 1 j pół miljona. 

I Skutek jest taki. że blisko Pół miljona 
# Mimo wszelkich wysiłków około pół 

■ milj. dzieci pozostało znowu poza szkołą. 
[Jedynie na Śląsku, w  Województwie Po- 
1 znańskiem i na Pomorzu obowiązek

szkolny wypełniony został w  100 proc. 
W  roku bież. przyjęliśmy do szkół o 125 
tysięcy dzieci więcej niż w  roku ub. 
Niestety, realizacja zasady powszechne­
go nauczania przez państwo nie jest moż­
liwa do osiągnięcia w całej rozciągłości 
zbyt szybko.

Sfrzaly do poselstwa niemieckiego 
w Warszawie

Z Warszawy donoszą:
W  czwartek w południe do gmachu posel­

stwa niemieckiego wystrzeli! dwukrotnie ja­
kiś osobnik, mierząc w szyby. Oba jednak 
strzały trafiły w ścianę, nie czyniąc żadnych 
szkód. Sprawcę aresztowano.

kszość ciałek czerwonych ulegnie połą­
czeniu z tlenkiem węgla, pozostała reszta 
nie jest w  stanie dostarczyć komórkom 
odpowiedniej ilości tlenu, przychodzi 
wówczas do zatrucia, które właściwie 
jest duszeniem się.

Ostre zatrucie tlenkiem węgla prze­
biega następujące: jeśli około 1 miljona 
ciałek czerwonych połączy się z tlenkiem 
węgla, chory dostaje bicia serca i za­
wrotów głowy. Gdy zatrucie wyłączy o- 
koło 2 miljony krwinek z funkcji oddy­
chania, wiówczas do Wymienionych dole­
gliwości dołącza się ogólne osłabienie. 
Przy opanowaniu przez czad od 3 mi­
ljonów ciałek czerwonych krwj wzwyż 
—  ciśnienie krwi zatrutego wzrasta, zja­
wia się przytępienie słuchu i wzroku, 
nudności i wymioty, osłabienie tak wiel­
kie. że człowiek nie jest zdolny przejść 
kilku kroków i otworzyć okno. Wreszcie 
przychodzi do utraty przytomności, drga­
wek i śmierci skutkiem porażenia ośrod­
ka oddychania. Serce pracuje jeszcze dłu­
go po ustaniu oddechów.

JeśH się uda uratować człowieka, któ­
ry uległ zaczadzeniu, pamiętać należy, 
że niebezpieczeństwo nie minęło. Często 
zjawiają się bowiem później cieżkie za­
burzenia w centralnym układzie nerwo­
wym. których skutkiem może być utrata 
pamięci, mowy, zanik mięśni, zaburzenia 
ruchowe itd. Utrata pamięci zjawia się 
szczególnie często u ludzi, którzy przez 
dłuższy czas np. przez szereg miesięcy 
zimowych wdychali często małe. wywo­
łujące nieznaczne objawy, ilości tlenku 
węgla.

Ratowanie zaczadzonego Polega prze- 
dewszystkiem na szybkiem usunięciu cho­
rego z miejsca zatrucia i na przeniesieniu 
go na świeże powietrze. Ratujący winien 
zachować wszelkie środki ostrożności, 
by sam nie uległ zatruciu. Jeśli wypadnie 
usuwać chorego z pokoju, napełnionego 
czadem, staramy się najpierw wywołać 
tam silny przeciąg przez otwarcie wszy­
stkich drzwi i okien, a jeśli to niemożliwe 
przez wybicie. Przy wchodzeniu do po­
koju zaczadzonego w celu otwarcia okien 
ratujący anusi bezwzględnie przysłonić 
sobie nos i usta zamaczaną w  wodzie lub 
occie chustką, a zaczerpnąwszy przed 
wejściem do izby powietrza otwiera 
drzwi i szybko przebiega do najbliższego 
okna, otwiera je, lub* wybija. Zaczerpną­
wszy przez wychylenie głowy ponownie 
powietrza, przebiega do następnych o* 
kien. Następnie usuwa chorego z pokoju. 
Reszta należy do lekarza, który ratuj® 
zazwyczaj chorego, podając mu do wdy­
chania tlen. stosując sztuczne oddychanie, 
upust krwi, a w  przypadkach rozpaczli­
wych stara się dokonać transfuzji krwi. 
Na zaczadzeniu polega również zatrucie 
gazem świetlnym, który zawiera od 4 do 
7 proc. tlenku węg-Ja. K—k.
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' W  w illi, w  Które] w  ostatnich' czasach' ledwie 
się ważono głośno rozmawiać, zapanowała radość 
i otucha. -

I Sydon Ja w róc iw szy  z kliniki, była znacznie 
uprzejmiejszą niż zazwyczaj.

Naw et dla O lgi miała łaskawy uśmiech'. 
P rzyw oła ła  ją do siebie popołudniu, by  się w y ­

w iązać z polecenia, które jej dał Janusz przy  po­
żegnaniu. 1 •-'■■■ -- "

«— Ubierz dzieci ładnie i Jedź z nim! do Grand 
hotelu! Tam  zapytasz się o brata stryjecznego pa* 
na hrabiego Dębskiego. i

Narzeczony mój jest zdania, że dobrze będzie, 
jeżeli hrabia przed skończeniem szkicu jeszcze raz 
ujrzy dzieci!

P roszę mu o Tem powiedzeć, oraz nadmienić, 
że pan hrabia udał się dzisiaj do kliniki profesora 
Hulewicza i bardizo będzie rad, gdy go tam pan Je­
r zy  odwiedzi.

W ed le orzeczenia lekarzy po ośmiu lub dziesię­
ciu dniach pan hrabia będzie zd row y!

Baronówna nie mogła dać Oldze polecenia, 
z któregoby się młoda kobieta w yw iąza ła  z bar­
dziej radosnem sercem.

Wiadomość, którą miała zanieść hrabiemu, 
przyspieszyła bicie jej serca. Prócz tego myśl o 
tem, że znowu na kilka godzin będzie miała dzieci 
tylko dla siebie, uszczęśliwiała ją nad miarę. I 

Dzieci c ieszyły się, gdy  w  pół godziny potem 
wsiadły z Klarą do automobilu.

Nie uszła ich uwagi radość, jaka panowała 
W. w illi i Olga co chwila musiała im podczas drogi
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powtarzać, że ojciec niezadługo powróci 1 będzie 
znowu w idział na oczy  tak, jak dawniej.

—■ C zy  przyprowadzi ze sobą mamusię? za" 
pytała Zosia.

O czy  Olgi zajaśniały. . - -  .
Przypom niała sobie L ilę  i rozmowę, jaką mia­

ła z nią wczoraj.
—  Tak, moja ukochana Zosieńko! —  rzekła; 

i czuła, że łzy  napływają jej do oczu. —  Skończą 
się w ówczas wszystkie cierpienia i wasza mamu­
sia nigdy się już z wami nie rozłączy!

Dzieci przysłuchiwały się jej słowom  z błysz- 
czącemi, wielkiemi oczyma.

Staś przytulił swą jasną głów kę do jej ramienia.
—  A le ty  także musisz zostać z nami na za­

w sze! —  rzekł, podnosząc ku niej oczy.
W  Grand hotelu nie zastali hrabiego Jerzego 

w  jego pokoju. W yw iez ion o  ich windą na najw yż­
sze' piętro, gdzie w  dużej na północ zwróconej sali, 
hrabia urządził sobie pracownię.

Zdumiał się, gdy  ujrzał niespodziewanych 
gości.

T o  była niespodzianka!
C zy  jednak tylko radość na widok dzieci spra­

wiła, że ciemny rumieniec pojawił się na jego 
licach?

A żeb y  ukryć zmieszanie, uścisnął dzieci gw a ł­
towniej, niż to czynił zazwyczaj.

Hrabia Jerzy miał na sobie płaszcz malarski. 
Paletę, którą trzymał w  rękach przy wejściu gości, 
po łożył szybko nad stoPku.

Pracow ał właśnie gorliw ie przed chwilą.

Humot
DOŚWIADCZENIE.

— A nas w tabo-a- 
torjum — opowiada stu­
dent w domu — oodzień 
robimy doświadczenia z 
gazem, którego decy­
metr sześcienny wy­
starcza, aby zaibić stu 
ludzi!

— Na miłość Boską! 
Skąd bierzecie tyle tych 
nieszczęśliwych?,

ZNAKOMITA
GOSPOSIA.

— No. Helenko, lak się 
udał twój pierwszy 
obiad?

— Właściwie zupeł­
nie dobrze. Mój mąż 
spodziewał się, że bę­
dzie mógt za tydz.eń 
pójść do biura.

ROZMOWA W TAŃCU.
Ona: — Ja oewipe

nie tańczę całkiem 
lekko?

On: — To irle szkodzi, 
ja i tak jestem przyzwy­
czajony do toczenia be­
czek przez caty dzień.

—  Czy tytko aby my­
szy bedą żarły tę tru­
ciznę?

— Oh. z pew nością. 
D w ie  białe m yszki me­
ro  cbłonaka chw yta ią 
'a  coHzień tak ta oczy.
wie, że aż milo patrzeć.



„ S I E D E M  G R O S Z Y " Str. 7

SPORT I KULTURA FIZYCZNA
Przed E n w M  ■ m t m M m i  P»lsW

D nia 2 lutego odbędą  się II. z a w o d y  zi­
m ow e  o m istrzostwo Po lsk i w  lekkiej ade ty ce  
na hali ośrodka W .  F. w  P rzem yślu . W y b ó r  
P Z L A  spotyka P rzem y śl po raz w tó ry , iecz 
jest to zaszczyt w  pełni zasłużony , gd y ż  mia­
sto to p ierw sze  w  P o lsce  organizu jąc ogólno­
polskie z aw o d y  iekko-atletyczne w  zimie —  
s tw o rzy ło  podstaw ę  obecnych m istrzostw . Je­
żeli dodam y, iż o rgan izac ja  tych z a w o d ó w  ia- 
koteż urządzenie techniczne H a li ośrodka stoją  
na n a jw yższym  poziomie, to w y b ó r  ten staje  
się całkow icie  uzasadnionym .

Zgodn ie  ze sw o ją  tradyc ją  rozpoczęli też 
gospodarze  in tensyw ną pracę, toteż P rzem yśl  
już dzisiaj jest p rzy go to w an y  do m istrzostw  
Po lsk i. Podobn ie  jak  w  łatach poprzednich ' 
doskonale  p rzed staw ia  się kw estja  nagród, 
których  w  b ież. roku będzie rek o rdo w a  ilość. 
M iędzy  in n y m i, o fia row u ją  n ag ro d y : dow ódca
O . K- X . gen. G łuchow sk i, dow . O . K. V I. gen. 
P o p o w ic z , w o ie w o d a  lw o w sk i p ik . B e lina- 
P ra żm o w sk i, w o je w o d a  kielecki P a c io rk o w -  
ski, k ierow nik  o k ręgo w ego  U rzęd u  W .  F . i 
P .  W .  O. K. X . pi. M oraw sk i, k ierow n ik  ok rę ­
g o w e go  U rzęd u  W F . i P . W .  O . K. V I. mjr. 
W y c z ó łk o w sk i. Po lsk i Z w ią zek  L ek k o -a tle -  
tyczny. L w o w s k i O kr. Z L A . itd.

N ic w ięc  d z iw nego , iż z a w o d y  te w z b u ­
d z iły  n adzw y cza jn e  za in teresow an ie , czego

'9

SiorS na ilasta
K L U B  S P O R T O W Y  07 S IE M IA N O W IC E  Z -Z .

W  niedzielę, 28 b.m. rano  o godz. 10 od ­
będzie  się w  lokalu K lubow ym  p. P ro ch cty  
p rz y  ul. H allera  N ad zw y cz a jn e  Zebranie z na- 
stęipuiącym porządkiem  olbrad: 1 ) z-a gajenie,
2) odczytanie o s t a t n i o  protokoln, 3) ustate- 
nie terminu W a ln eg o  Z eb ran ia  4) w a żn o  spra­
w y  b ieżące.

M E C Z  P IN G -P O N G O W Y .
W  ostatnich dniach o d b y ł się m ocz pm g-  

p o n go w y , pom iędzy P . K. S. „Q roń “ B y s tr z y ­
ca  a „T ivo li“ W ęd ry n la , w  B y strzycy . M ecz  
zak oń czy ł się zw y c ię stw em  W ęd ry n i (T w o i: )  
w  śtosuinku 6:3.

K A T O W IC K I  K L U B  K A N U IS T Ó W .  
zaw iadam ia  s w p łs h ic a łó ń k ó w ^ ż e *  łójgóroÓBtbj 
■walne zgrom adzenie odbędzie  s ę  w  środę, 
dni,a 17 bm. o  godz. 20 w  lokalu „H osp iz".

S E K C J A  N A R C IA R S K A  T O W A R Z Y S T W A  
G IM N A S T Y C Z N E G O  „ S O K Ó Ł "  

K A T O W IC E  I.
z a w ta k m ia  Soko lstw o , że została  zrzeszo­

na  w  Polskim  Z w iązk u  Narciarsk im  w  K ra ­
k o w ie . W  zw iązk u  z powyższe,m  C złon k ow ie  
Sekc ji m ogą obecnie o trzym ać  leg itym acje  
k o le jo w e  (cza rn e ) o raz  w y d a w n ic tw a  P o lsk ie ­
g o  Zw iązk u  N arc ia rsk iego  i ko rzystać  z u lg  
Przysługu jących  Członkom  P . Z . N . L eg ity *  
m acie  P  Z. N. m ożna zam ów ić  i o trzym ać  w  
Sekretariac ie  D zie ln icy  p rzy  ul, Ks. D am rota  
S. R ów nocześn ie  zaw iadam ia  się. że Sekcja  
N arc ia rsk a  T o w . G im n. „S o k ó ł"  K a tow ice  I. 
urządza  stale w yc ieczk i narciarsk ie górskie i 
nizinne. B liższe  szczegó ły  podane zostaną na 
sali gim nastycznej p rz y  ul. S ta w o w e j w e  
w to rk i i soboty  o  g-odz. 8-e j w iecz., o raz  
W  S&kretairjacie p rzy  ul. Ks. D airFota  8. W  
niedzielę dnia 2 1  bm. o  godz. 10  odbędzie  się 
zb ió rk a  człon ków  Sekc ji w  Park u  Kościuszki 
W  punkcie szczy tow y m  celem  odbycia^ dalszej 
nauki dla s łab szy ch  oraz odbycia  treningu d la  
W p raw n ie jsz  eh narc iarzy .

P IN G -P O N O  W  M Y S L O W IC A C H .
17 bm . o  godz. 19 o d by ły  się z a w o d y  ping­

p on go w e  w . M ys ło w icach . Z  w . M l  P r . „Jed­
n o ść " contra B rzez ińsk i klub p in g -po ngow y  
Brzez inka. Poszczegó ln e  w yn ik i:

S ing le - 1. Jagusz —  W e rn e r  2,1:16, 18:21, 
21:15, 2. F irla  —  U rban ek  21:14, 21:7, 3. F re y -  
er _ _  C e p lo k  22:2O, 10:21, 7:21. 4. S zy szk a  —  
F esser 21:14, 20:22, 12:21. 5. N o w a k  —  P tak  
18:21, 21:16, 21:14. 6 . K ok oszk a  —  Badizianów - 
« a  21:18, 21:13. 7. G a w lik  —  Kula 18:21, 10:21.

D o u b le : 1. Jagnisz, F irla  —  W ern e r , F esser  
21 : 1 9  24:22. 2. S zy szk a , N o w a k  —  C ieplok, 
Kula 16:21. 17:21. N a  p ie rw szem  miejscu Z.

p . „Jedność" M y s ło w ice . O gó ln y  w yn ik  
s =4 d la  Z. M . P . „Jedność".

W  sobotę, 13 bm. zo sta ły  rozegrane  za ­
w o d y  w  M ys ło w icach , pom iędzy : Z. M. P
..Jedność" M y s ło w ic e  contra Z. M . P . „Jed­
n o ść " NŚkjszow iec z w yn ik iem  8 : 1  na korzyść  
® je jsco w y o h .

W  niedzielę, dnia 14 bm . zo sta ły  rozegra ­
ne -zaw ody re w a n ż o w e : H arcersk i k lub p ing­
p o n go w y  N ik iszow iec  contra Z w . M i. P r.  
■Jedność" M y s ło w ic e  w  N ik 'szow cu , z w y n i­
kiem  4:5 rta ko rzyść  Z w . M ł. P r. „Jedność"  
M ysło w ice .

W sze lk ie  korespondencje dotyczące sp raw  
P ing -pongow ych  należy k ie ro w ać : Jagusz
W ilhe lm , M ys ło w ice , B o iin y  6.

O D B IÓ R  Ś W IA D E C T W  P. O . S. Z  O K R .
O Ś R O D K A  W Y C H .  F IZ . K A T O W IC E .
O k r O środek  W .  F. K atow ice  zaw iadam ia  

W szystk ich  uczestn ików , k tó rzy  zdoby li P . O.
S. w  O środku  a nie otrzym ali dotychczas  
św iad ectw , że m ogą takow e odebrać  osobi­
ście, w zg lędn ie  przez osoby upow ażn ione, w  
ką-ncelarji O kr. O środka W .  F. Katow-ice. u l  
Ja®a 14, p. L w  godz. u rzędow ych  od  8— 15.

najlepszym  dow odem  Jest fakt, fż A Z S . (P o -  specjalnie w  sporcie polskim, rozpoczą ł s fa ra -  
znań ) zg łosił już 8 , zaś C ra co v ia  9 za w o d n i- nia w  P . U . W ,  F. o uzyskanie zniżki k o le jo -  
ków . w e j d la uczestn ików  tych za w o d ó w , co oczy -

N adto  zaznaczyć  należy, iż ośrodek W F .  w iśc ie  w  znacznym  stopniu pom oże klubom  
uw zg lędn ia jąc  dzisiejsze k ry z y so w e  czasy , w  obesłaniu m istrzostw .

iląsU profesWe przeciw wyznaczeniu
f i n a ł ó w  ©i*©

O kr. Z w ią zek  hokeja na lodzie w  K a tow i­
cach z w ró c i ł  się do W a r s z a w y  z zapytaniem , 
na jakiej podstaw ie  Polski Z w ią zek  H oke ja  na 
lodzie nie dopuści! do ro zg ry w e k  fin a łow ych  
żadnego z k lu b ó w . śląskich.

N a leży  przypuszczać, że O Z H L , w  tym  
w ypadku  darem nie oczekuje na odpow iedź.
W a r to  przytem  zaznaczyć, że  obecnie istnieje 
na Ś ląsku  15 k lubów  zrzeszonych  w  okręgu,

dysponu jąc  im ponującą liczbą 400 czynnych  
członków , nie licząc szeregu  k lu bó w  now opo - 
w stających , które oficjalnie jeszcze  swoich  
zgłoszeń  do w ład z  Z w iązku  nie dokonały.

Za  tą a rm ia  hokeistów , która z każdym  
miesiącem  zbliża się do p o p raw y  fo rm y  i 
osiągn ięcia poziom u ekstra k lasy  hokejow ej, 
wkrótce każdy  będzie się m usiał liczyć b a rdzo  
pow ażn ie.

P. 1. B. domaga się od Niemców
d o trzym a n ia  term inu  m etzu  z (Fots&c|

Na onegdajszem posiedzeniu plenarnego Jedyne ustępstwo, jakie może dać PZB., 
zarządu Po lsk iego  Związku Bokserskiego po- jesi przesunięcie terminu meczu o tydzień póź- 
stanowiono jednomyślnie domagać się od nie- I .  , , - . .  n
mieckiego Związku bokserskiego dotrzymania L *  na 11 lutego br. O p wyzszel de-
terminu 4 lutego br.. wyznaczonego na mecz cyzji niemiecki Związek bokserski z«stal za. 
międzypaństwowy Polska — Niemcy w Po- wiatiomiony telegraficznie, 
znaniu.

SptFf w Wfeil«opfi!s«e
ZAWODY BOKSERSKIE W JAROCINIE.

R ew a n ż o w e  za w o d y  boksersk ie  m iędzy  
Śrem sk im  Klubem  Spo rtow y m  a H arcersk im  
Klubem  S p o rtow y m  z Jarocina, odbyte  w ,J a ­
rocinie. zakoń czy ły  się w yn ik iem  8 :6  na rzecz  
Ś. K. Sp. ( jw )

AZS. POZNAŃ -  „POGOŃ" LWÓW.
D o  meczu rew an żo w ego  z „P o g o n ią " sta­

nie A Z S  w  pełnym  sk ładzie ze S togow sk lm , 
I ^ w 1 c ? j f e < m  j W arm ińsk im . AZS. w y s ta rcz y  
w y n ik "  rem isow y, a ż eb y  zak w a lifik ow ać  się 
d o  fin a łow y ch  ro zg ry w ek .

AUTONOMICZNY PODOT’RĘG KOZGS.
W  T A R N O W IE .

W  uib. sobotę  w  sali Soko ła  ta rnow sk iego  
od by ło  się doroczne W a ln e  Zebran ie  podokrę- 
gu  k rak o w sk iego  O k rę g o w e go  Zw iązk u  G ie r  
Sportow ych . P o  odczytan iu  sp raw ozdan ia  i 
udzieleniu absolutorium , w y b ran o  u o w e  w ła ­
dze  podokręsu  na rok 1934 w  sk ładz ie : p re ­
zes: k p i  F rączk lew icz  Łucjan , w icep rezes : 
por. Sztam a!, sek re ta rz : Gutter, skarbn ik : 
Ruś, cz łonkow ie  za rząd u : P o tęga  i F e l i

Z A N IK  Ł Y Ż W I A R S T W A  U  K L U B Ó W  
K R A K O W S K IC H .

T ego roczn y  sezon ły żw iarsk i, u ao gó ł uda ­
ły , stał pod rótafclem zupełnego zaniku w kie ­
runku organ izac ji im prez łyżw iarsk ich . C a le  
za in teresow an ie  k lu b ó w  sk oncentrow ało  się 
ma hokeju lodow ym , jazda  figu row a  i szybka , 
posz ły  w  zupełne zapom nienie. P o  dziś d z ’eft 
nie zdoby ł się Kraików .na zo rgan izow an ie  za­
w o d ó w  łyżw iarsk ich , za w y ją tk iem  jedynie  
M akkaibi której w ew n ętrzn e  z a w o d y  c ieszy­
ły  się w ie lk ą  frek w en c ją , znak, jż publiczność  
k rak o w sk a  sym patyzu je  z tym  pięknym  spo r­
tem. W  Inne lata m le fśm y  częste od w ied z in y  
aaiaihycłi zaw od n ik ów  k ra jo w y ch  i zagran icz­
nych a rów n ież ; w  K rak o w ie  m am y dużo do­
b rych  zaw odn ików .

Sezon jeszcze  nie skończony. W ła ś c iw e  
czynniki w  klubach w in ny  pom yśleć nad  o d ­
robien iem  straconego terenu.

H o K c iśc i, Crac®vj!“  w Cfcciiacls
W  najb liższą sobotę i niedzielę odbędzie  

się w  Brnie m 'ęd zy n a ro do w y  turniej hokejo­
w y  S. K. Krailove Po le . U d z ia ł w ezm ą o rga ­
nizatorzy, K . S. C racocia , budapeszteński B
B . T . E., o ra z  najlepszy zespól m oraw sk i SK. 
P ro ś d c jó w . N a  turniej została rów nież zap ro ­
szona w iedeńska drużyna W aebrśng , ale od­
m ów iła  ze w zg lędu  na zdekom pletow anie ze­
społu na turnieju krynickim .

m

K r a K o w s ^ i  s r n i ?a  a m u r e m

uicczis Ber! ii -  Praga
JlUŻ kilkakrotnie donosiliśm y, iż sędzi a pił­

karski i p rzew odn iczący  K rakow sk iego  O k rę ­
go w e go  K olegjum  S ęd z iów  p. Andrzej Rut­
kowski. dzięki swym, umiejętnościom, c e s z y  
się dużą popularnością w  kolach sportow ych  
nletylko w  kraju , ale i zagranicą.

Ostatnio dow iadu jem y  się o nowem , nie­
zw yk le  zaszczytnem , wyróżnieniu , jakie spot­
kało p. Rutkowskiego ze stromy związków

p iłkarskich  niem ieckiego i czeskiego. Oto za  
zgodą  zw iązk u  czesk iego , na p ropozycję  
zw iązku  brandenbursk iego , będzie p. R u tk o w ­
ski k ie ro w a ł zaw odam i m iędzynarodow em i 
Berlin  —  P ra g a , które odbędą się w  najbliż­
szą niedzielę, dn ia 21 stycznia b . r. w  B e r li­
nie.

Jest to w yróżn ien ie  n iezw yk le  zaszczytne  
d la  polskiego sędziego, ze strony sportow ych  
kół niemlookicth. P .  R u tk o w sk i zaproszen ie  
p rz y ją ł

1 otwarcia łoKalo Klubowego 
K . S. „ft€bord“  w Janowie
W  niedzielę odby ło  się w  Janow ie  o tw ar­

cie lokalu k lu bo w ego  K. C. „R ek o rd " Jan ów  Si. 
W  obecności licznie zebranych  cz łon ków  za ­
ga ił zebranie p. Kucharski, w ita jąc  w szystk ich  
obecnych a . szczególnie przedstaw ic ie li Ś lą ­
sk iego Zw iązk u  C yk lis tów  w  K atow icach  p. 
Walentego Nowiaszaka,

P an  N o w ia szak  w y g ło s i ł  p rzesz ło  jedno­
godzinny  re ferat o sporcie  kolarskim , p rzy -  
czem  Z łoży ł rów nocześn ie  w  tanieniu Ś ląsk ie ­
go Zw iązk u  C y k lis tów  serdeczne życzen ia  z  
ok az ji o tw arc ia  ■ lokalu.

Następn ie podano członkom  do w iadom ości, 
że  lokal k lu b o w y  z dniem  dzisiejszym  jest  
o tw a rty  dla cz łon ków  codziennie w  godzinach  
rannych  o raz  w ieczornych , gdzie cz łon kow ie  
b ęd ą  m ieli sposobność spędzania z im ow ych  
w ie cz o ró w . Sebadziki k lubow e  o d b y w ać  się 
będą  2 razy  tygodn iow o. D alej ,p. Kucharski 
z łoży ł także podziękow an ie  tym  członkom  
któ rzy  bezp łatn ie w yk onali w sze lk ie  prace  
ok o ło  lokalu jak  w ym a low an ie , czyszczen ie  
L t d .

K ń i i i n n i k e i ł
O śro d k a  W .  F. K&tea>f<e

K atow ick i O środek  W y c h o w a n ia  F izycz ­
nego  m im o przeniesien ia na  okres jzitnow y  
lw ie j ozęśoi siwej p racy  <fc> W is ły  z Z w a rd o ­
nia, gdz ie  przeprowadizia k u rsy  narcierskie' o 
charakterze  m aso w y m  —  szkoląc  ca łe  zastę­
p y  narc iarzy . —  O środek  p racy  sw e j na tut. 
terenie nie zm niejszył, lecz przeciw nie .

O to jiaik w y g lą d a  p raca  Ośrndika po krót­
kiej p rze rw ie  św iątecznej od  dnia 15 bm -:

1) L ek ka  -  atletyka: Sa:la gim nastyczna
przy ul. Szkolnej, wtorki i czwartki: godz.
18.30 —  20 —  kom plet pań z k lu b ó w  S. O . Z- 
L. A . I nieisiiow., godz. 20 —  22 —  komplet 
pan ów  z ki. S. O- Z. L . A . j n iestow ., godz, 
poniedziałki ł p’ątki: godiz. 20  —  2 2  —  kom ­
p lety  m ęskie Robotn. S to w . S p o rto w y ch ; ś ro ­
d y : godz. 18.30 —  20 —  kom plet męski K o ­
le jo w ego  P  W . ;  piątki: godz. 20  —  22  —
kom plet m ęski Z w . S to le c k ie g o ; soboty : 
godz. 1.8 30 —  21 —  kom plet męski P o czto ­
w e g o  P . W ..

2 ) Gimnastyka i gry sportowe: Sala  Si.
ZaScł- Techn. N au k ow e , p rzy  ul. K rasińsk iego; 
wtorki i czwartki: godz. 17 —  19 —  komplet 
żeński stow . i n iestow . z inteligenci)'; '9  —  
31 —  kom plet żeński s lo w . i m estow . z inte­
ligencji. Sala p rzy  ul B a rt  G ło w ack ie go : po- 
niedziałk': godz. 19 —  21 —  kom plet żeński 
Stow . M ł. Po lsk ie j: piątek: godz. 19 —  21 —  
kom plet m ęski Zw iązk u  Strzeleck iego.

3 ) P ly w n n e :  Basen  k ry ty  w  Łaźni M ie j­
skiej, p iz y  ul- M ick iew icza ; w tork i i c zw a rt -

Sporf w Za0łebto DgbrowsHfeii
MISTRZOSTWA PING - PONGOWE 

W ZAGŁĘBIU.
K toby robotn icze Z ag łęb ia  zjednoczone w  

R obotniczym  S p o rtow y m  Kom itecie O k ręgo ­
w y m  (R . S- K. O .) r o z e g r a ły  już I rundę mi­
strzostw  p n g  -  pongowywh Zag łęb ia , p rzy - 
czeni tabela p rzed staw ia  się następuiąco:

G ru p a ’ L  (B ędzin  —  S o sn ow iec ) Kraft —  6 
pkt.. Gwiaizidia —  4 pkt., G w iazd a  (S o sn o w iec ) 
2 pikt., Jutrznia 0 pkt., II- g rupa  —  Zagiięb '0  
4 pkt., H apeel 4 pkt.. G w iazd a  4 pkt., O rięrc  
0 pkt. W  nadchodzącą niedizłeię rozpoczynaj*?  
Się ro zg ry w k i II m ody .

WALNE ZEBRANIE OKRĘGU.
28 bm. w  D ąb ro w ie  odbędzie  sie w a ln e  ze ­

branie  człenków , R. S. K. O., którego prezesem  
Jest obecnie znany d z ia łacz  sp o rtow y  p. W o l ­
ski- N a  zebranie  to p rzy jeżdża ją  delegaci R a ­
dom ia, K ielc i C zęsto ch ow y . .
O  P R Z E N IE S IE N IE  S IE D Z IB Y  O K R Ę G U  P . N.

W  nadchodzącą niedzielę w  Częstochow ie  
odbędzie  się w a ln e  zebranie kieleckiego okrę­
gu P . N ., na którem  ro zp atryw an y  będz e 
wniosek „Z ag ic b ian k i" o przeniesienie siedzi­
b y  okręgu do Zag łęb ia .

K inby robotni,cize g lo so w ać  będą  2 a  w n io­
skiem .

R ów nocześn ie  r o z p a t r j^ a n y  b e d ż :e  w r 'o -  
sek o nadanie szeregu  kluibom p raw  cz łon k ów  
zw ycza jnych .

CRACOVIA -  RUCH (SOSNOWIEC)
L ig o w a  ,,C racov ia “  p rzysła ła  Kole jow em u  

„R u ch o w i" w  S osoow ou  list z propozycją  ro­
zegran ia  koieżeńsk ch z a w o d ó w  w  piłkę noż­
ną w  K rak ow ie  do 30 m arca. Ruch p ropozy - 
c'e iprizyiął, jednak terminu jeszcze  nie po  
dał.

P rz y p u sz czać  należy , że zesipół ko le ja rzy  
godnie zarep iezen tu je  sport Z a g ię b a  w K ra ­
ko w ie .
NIEZWYKŁY FINAŁ OSKARŻENIA SĘDZIÓW

Jak się dow iadu jem y , w  zw iązku  z oskan- 
źeniem  p rzeciw ko  sędziom  piłkarskim  w  Z a ­
g łęb iu  o przekupstw o O . K- S. zezw o lił na 
skierowianie sp raw  na d ro gę  sądow ą .

Kilku z posądzonych  o  p rzek u pstw o  sę ­
d z ió w , sk ie ro w a ło  już skarg i do sądu. Zakoń ­
czenia sporu z sędziam i, sp o rtow cy  oczekują  
z  w ie lk iem  zainteresow aniem .

lecz zepśnfczy tafio! -  Soi II
‘2:15

O n egda j o d b y ł się w  Łag iew n ikach  m ecz  
zapaśn iczy jako da lszy  c iąg  z a w o d ó w  o mi­
strzostw o  d rużynow e  Ś ląska.

W  zaw odach  b ra li udział K. S. N ap rzód  
Ł ag iew n ik i p rzec iw  T o w . Giron. Sokó ł II Ka­
tow ice. Z a w o d y  staiy  na w ysok im  poziomie, 
a lbow iem  drużyna N aprzodu  w ystąp iła  w  
sw y m  najlepszym  składzie, by  okazać o b e c ­
nej m istrzow skiej d rużynie  Ś ląska sw ą  dobrą  
form ę. S zc ze gó ły  w a lk  p rzed staw ia ją  się na­
stępująco od w ag i koguciej do w a g i  ciężkiej. 
N a  p ierw szem  m iejscu w ym ien ien i są zaw o d ­
n icy Soko ła  II.

Botoirsk — Szczepurek. W a lk a  ż y w a , lecz 
Szczepurek  uciekał z m ateracu i nie zezw aJ .ł 
B o to rk ow i na w yk ań czan ie  ch w y tó w . W  10 -ej 
minucie b łysk aw iczn ym  przerzutem  kładzie  
Botoreik przeciw n ika na łopatki. G rz y w a c z  —  
Muszaia. W  p arte ro w e j w a lce  ulega G r z y ­
w a c z  w  10 minuci e M n szali. D rozd  —  G rysik . 
W a lk a  zacięta. Z w y c ię ża  technicznie lepszy  
D rozd  w 3 minucie na łopatki. Gardawskl — 
N ieszporek . Z  pow odu  c iąg łego  uciekania N ie - 
szporka  z m ateracu, G a rd aw sk i zm uszony by t  
nieom al w  k ażdym  chw ycie  w c iągać  p rzec iw ­
nika na m aterac. G a rd a w sk i zw y c ięża  na 
punkty. Dzłewiotr —  T a u b 'c . D z iew io r ulega w  
4 m inucie silniejszem u T aub icow i. G rych to ! —  
J a r  och. W  5 m inucie zw y cięża  G rychto l p rze ­
rzutem  przez b iodro  sw e g o  silnego przeciw ­
nika. W eso ło w sk i —  Reinsz, W a lk a  dość ‘w a r -  
da. S iln ie jszy  W eso ło w sk i zw y c ięża  sz y b sz e ­
go  R einsza przez sam opadnięcie, p rzygn iata ­
jąc  go  sw o jem  ciałem  w  4-tej minucie.

S ę d z io w a ł ip: Cichoń z Bogucic  b a rdzo  do­
brze . O gó ln y  w yn ik  7 :1 5 .dla Soko ła  U . Kato­
w ice. W  p ie rw szem  spotkaniu N aprzód  ułegl 
rów n ież  S o k o łow i w  stosunku 6:16 punktów. 
Publiczności dużo.

k i: godz. 18 —  19 —  m łodzież szkolna żeń­
ska. godz  19 —  20 —  pan,ii© kom plet n iestow ., 
oraz  d la  P o go n i katow ickiej.

4 ) B o k s : S a la  gim nastyczna p rzy  ul. S zk o l­
nej; pon iedziałk i: godz. 18 —  20  —  kom plet 
początku jących  cz łon k ów  k lu bó w  i o rg in iza -  
c y i; ś ro d y : godz- 20  —  2 2  —  kom plet zaawaat- 
sowam yeh cz łon k ów  k lu bó w  i o rgan izacyj.

Pozatem  w  p rogram ie p rzew idz iano  urucho­
mienie d ochodzącego  kursu ły żw ia rsk iego  
(m ies 'ąc  taty) dla m łodzieży , o raz  doch. k u r­
su gim nastyki i g 'e r  w  S iem ianow icach, jak  
rów n ież uruchomił en i e kompletu szerm iercze ­
go  w  Kaiowi-cach. ć w ic z e n ia  w  kom pletach  
pow . są prowadizone przez fac h o w e  siły  in­
struktorskie O środka . N auka  o d b y w a  się bez­
płatnie.

W  końcu lutego b r  O środek  p rzep row ad za  
za w o d y  lekkoatletyczne na hali. p ie rw szy  

krok bokserski dlia początkujących, ,oraz za ­
w o d y  p ływ ack ie . W  zaw od ac -11 tych m ogą  
w ziąć  udział cz łonkow ie  (członkin ie ) lak sto- 
w aix>  szeni jak  i n c i ło w ,
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W kraju z przesyłką pocztową . . . . „ „ 2,31

Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41

KATOWICE
Nr. mm O & t O S Z C N

I pole 35 x ' 67 mm. zł. 15 -  

O g ł. drobne 2 0  gr. za słowo

Pragmatyka i uposażenie <►)
piacowniftów poczioifgcfi i 'M. 3 .  3fi.

NMtaaai* SUttW w Waraawte

Zoo. M . 100. 1) N atura ln ie ! Trzelba uzyskać  
od policji bu dow lane j pozw o len ie  na w puszcze ­
nie fila ró w  do z ie m i N a leży  uiścić tylko op ła ­
ty stem plow e. 2 ) W  sp raw ie  d rugiego  pytan ia  
o d sy łam y  P a n a  d-o podręczn ika zoologii.

K . F . W o szcz y c e . Już się n ic nie d a  zrob ić .
O . K . B le lszo w ice  —  L eśn iczy  —  Ś w . F., 

R yb . Kuźnia. S zk o ły  d la  m yśliw ych  nie istnie­
ją. N a  Ś ląsku  natom iast istnieje W y ż s z a  S zk o ­
ła  G osp o da rstw a  W ie jsk ie go  w  C ieszyn ie  z 
w ydz ia łem  leśnym'.' O d  k an d y d a tó w  w y m a g a ­
na jest m atura. O dbyc ie  p raktyk i leśnej przed  
wstąpieniem  kandydata  na uczelnię nie jest  
w y m agan e . R ok  szkolny rozpoczyna  się w  
p ie rw sze j p o łow ie  w rześn ia . B liższych  k ifor- 
m aeyj udzieli Panu  D y re k c ja  Szko ły .

K. P . 36. A d re sy  tyoh osób  nie są nam. 
znane.

R. W .  Am ator. U rodzen i w  czasiie od  12
do 2 1  lanego są n iep rzew idu jący , bez sprytu  o 
przytępionej nieco pamięci i dobrem  zdrow iu . 
W ie rn i m ężow ie , honorow i i d o b rzy  ojcow ie . 
C harakterystyczną  oechą jest długi nam ysł i 

•w ykonan ie  pow z ięte j decyz ji. Ż y ją  d ługo. Sta­
rość m ają zabezpieczoną, spokojną, pełną ro ­
dzinnego szczęścia  i w ese la . S zk o ła  d ram a­
tyczna w  W a rsz a w ie , T ręback a  10.

„ C y rk o w ie c "  M y s ło w ic e . C y rk  Stamńew- 
skieh, W a r s z a w a . A d re sy  znanych  c y rk ó w  nie  

są nam znane.
W .  G W 'e 1o p 0 le. P o b o ro w i i  ukończoną  

m aturą maiją p raw o  wstęipu do S zk o ły  P o d ­
chorążych. Pan  m oże w stąp ić  do  S zk o ły  K a ­
detów  w e  L w o w ie , sk ładając  podanie o p rzy ­
jęcia do Kom endanta Szk o ły . W  sp raw ie  szkól 
podoficerskich  in form acji udzieli Panu  P o w ia ­
to w a  K om enda Uzupełn ień.

Stała Czytelniczka. „Narzeczona Skazańca" 
d ru k o w an a  będzie  w  „Siedm iu G roszach ".  
D ru ga  pow ieść  może k aedy ś  ukaże się w  w y ­
daniu książkow em . D ruk  pow ieści „Jan T a ­
deusz H rab ia  K lim czok " ukończym y w  tych, 
■dniach. „O bca  p rzy  wta.snem ogn isku " d ru ­
ków,arna będzie  jeszcze  p rzez  d łu ższy  czas. 
C zy  Parni w n ios ła  trafną odpow iedź , n iedługo  
P an i się dow ie.

„N ieruchom ość". 1) O w sz em  sąd  b y ł  w l  
p raw ie  w p isa ć  d o  księgi w ieczyste j mieści ąga !-; 
ne koszty  sądow e. 2) Już się me da wic zro -i  
bić. Sarna p rzysięga  nie m oże w y s ta rc z y ć  za ( 
dow ód. W ła d z e  m uszą b y ć  w  posiadaniu kon ­
kretnych  d o w o d ó w  w  postaci p rzy rząd ó w  do  
pędzen ia alkoholu, a tych w  czasie rew iz ji  
w ład ze  nie znalazły . D z iś  w ię c  p rzy s ięga , że  
w idziano  p rzy rządy , jest bez w ięk szego  zn a ­
czenia, zw ła szcza , że ta osoba, która  rzeko ­
mo w id z ia ła  te p rzy rządy , m og ła  zg łosić  się 
w  czasie ro z p ra w y  sądow e j i z ło żyć  sw e  ze­
znania. 3) O w szem ' istnieje Z w ią zek  h od ow ­
ców  kur, go łęb i i d robiu . P o czątk u jący  ho­
d o w c y  nie otrzym u ją  żadnego  poparcia f.napi­
so w ego  ze strony Si. U rzędu  W o j.  4) N ie , 
tylko Bank  G osp . K ra jo w e g o  udzie la  d ługo ­
term inow ych  poży czek  budow lanych  na pod­
staw ie  u c h w a ły  Śl. R ad y  W o je w ó d zk ie j,  do- 
której należy  k ie ro w ać  podania w  tej spra­
w ie . O becn ie  w idok i na otrzym an ie  pożyczki, 
są ba rd zo  nikłe. 5) Jeżeli p rzew łaszczen ie , 
jest na matkę, nic pan nie zrobi. Jeżeli prze­
w łaszczen ie  jest na Pańsk ie  imię. ioib prze la ­
ne na siostrę i sz w ag ra  p rzez  Pana , może, 
Pan  skarżyć . P rzedaw n ien ia  niema.

2456 Żyw foc . N a w e t  g d y b y  Pan  p rz y ją ł  
ew angelicką w iarę , jako sep arow an y  nie u zy ­
ska Pan  śliubu ani kościelnego, ani cyw ilnego. 
W  takich w ypadkach  jedyn ie  kośc ió ł p raw o ­
s ław n y  udzie la  ś lubów .

W  Dzienniku Ustaw z dnia 16 b. rn. 
ukazały się dwa rozporządzenia Rady 
Ministrów o stosunku służbowym oraz o 
.uposażeniu pracowników przedsiębior­
stwa „Polska Poczta, Telegraf i Telefon", 
W  tym samym numerze oPublikowa.no 
również rozporządzenie prezesa Naj­
wyższej Izby Kontroli o  zasadach zasze­
regowania pracowników Izby, o dodat­
kach funkcyjnych, lokalnych i służbo­
wych, oraz o terminie płatności uposa' 

q umundurowaniużeń pracowników i 
niższych funkcjonariuszy Izby.

Pragmatyka służbowa pracowników 
pocztowych przewiduje m. in. zwolnienie 
pracownika ze służby, jeśli w okresie 3 
lat otrzyma dwukrotnie niedostateczna 
ocenę kwalifikacyjna. Urlopy unormowa­
ne zostały w tem rozporządzeniu zależ­
nie od lat służby pracownika i posiadanej 
przez nie grupy uposażenia: —  urlopy te 

; wahają się w granicach od 2 do 5 tygod­
ni. Co się tyczy zaś uposażenia, to po­
dzielono Je na 12 grup w granicach od 
100 do 1000 zl.; pozatem wprowadzono 
podział pracowników na praktykantów, 
pracowników dniówkowych i pracowni­
ków etatowych. Dodatek lokalny dla 
Warszawy waha się w ramach od 100 do 
■150 zł., a dodatki funkcyjne zaczynają się 
?od 30 zl. (naczelnik urzędu V*ej klasy) i 
dochodzą do 500 zl. (dyrektor dyrekcji 
poczt i telegrafów).

W  Najwyższej Izbie Kontroli wicepre­
zes otrzymuje uposażenie grupy IH-ej, li­
cząc od dołu, zaś płatni praktykanci z 
wyższem wykształceniem otrzymują w y­
nagrodzenie grupy X-ej, z wykształce­
niem średniem grupy XI-ej. a z wykształ­
ceniem niższem grupy XII-ej. Po odby­
ciu praktyki urzędnicy otrzymują upo­
sażenie grupy bezpośrednio wyższej. 
Urzędnicy bez wyższego wykształcenia 
mogą dojść w ciągu swej służby do VII 
grupy uposażenia: t. zw. niżsi funkcjo­
nariusze mogą dojść do grupy X-ej. W  
Warszawie pracownicy N. I. K. otrzymu­
ją dodatek lokalny, wahaiący się od 15 
zł. miesięcznie w  grupie XII-ej do 225 zł.

miesięcznie w  grupie IITej. Podobny do­
datek otrzymują pracownicy N. I. K.. peł­
niący służbę w Katowicach, a mianowi­
cie: w grupie lV-ei — 100 zl., w V-ej — 
70 zł., w  VI-cj — 45 zł„ w Vll-ej — 35 zł., 
w VHI-ej —  25 zł., w IX e j —  20 zł., w 
X i XI-ej — 15 zl., w XII ej — 10 zł. W i­
ceprezes N. I. K. pobiera 1500 zł. dodatku 
funkcyjnego, dyrektorzy departamentów, 
naczelnik centralnej rachuby, prezesi izb 
okręgowych i dyrektor urzędu kontroli w  
Katowicach otrzymują 600 zł., nacze*nicy 
wydziałów w centrali 300 zł„ i naczelni­
cy wydziałów w izbach okręgowych 200 
zł. Dodatek służbowy otrzymują radco 
wie w centrali w  wysokości 100 z l„ w  
izbach okręgowych 75 zl., referenci w 
centrali 60 zł. i referenci w izbach okrę­
gowych 50 zł. miesięcznie.

Niżsi funkcjonariusze otrzymują umun­
durowanie za Oipłatą 25 proc. jego war­
tości. reszte zaś pokrywa skarb państwa.

Przy  zaszeregowaniu pracowników 
N. I. K. i przy wypłacie t. zw. zasiłku wy 
równawczego stosowane będa takie sa­
me zasady, jak przy zaszeregowaniu; 
urzędników Państwowych.

Prcea kongresem przędnlctym

z dnia 18 stycznia 1934 r. 
Zamknięcie:

P ap ie ry  p ań stw o w e :
3 proc. poż. bu d ow lan a  40.75 —  40,50; 4

.proc. poż- taw estyc. z w  105,25; 4 proc. po i. 
sery jna  111.50; 5 proc. poż. k o n w e rsy iia  54,50; 
5 proc. poiż. k o le jo w a  49.75; 10 proc. poż. ko - 
ieiowia — .— ; 6 proc. poż. doi a ro w a  59,75 —  
60,00; 4 proc. poż- d o la ro w a  50,70; 7 proc. poż. 
statoUfiizac. 56,50 —  56,75 —  56,63 —  57,00 —  
57,13 drobne; -7- p roc. L . Z. P ań s tw . Banku
R olnego  83,25; 8 proc. L . Z . Pań stw . Banku
R o lnego  94.00; 7 proc. L . Z. Banku  G ospod.
K rajów . 83,25; 8 proc. L . Z. Bamfeu Gospod.
K ra iow . 94.00; 7 proc. obiłilgac. Banku  Gosp. 
Kral}. 83,25 ; 8 proc. ob iigac - Banku Gosp .
K raj. 94.00 ; 4 j p ó ł p roc. L . Z. Z iem skie K re­
dyt- 48,00 —  48,50.

Tendencja przeważnie siaibsza. <ffla listów 
mocniejsza.

Dew.tzy:
B e lg ia  123,75 124,06 123.44; G dańsk  — ;

H olandia 357,50 358,40 356,60; Londyn  27,83
27,97 27,69; N o w y .J o r k  5,54 5.54 5,48; N o w y  
Jork kaibel 5,53 5.56 - 5.50; P a ry ż  34.91 35,00 
34,82; P ra g a  26.30 26,45 26.33; S z w a ć a r ja  
1172,08 172,51 171.65; W io c h y  46,65 46,77 46,53; 
Sztokholm  143,70 144-40 143,00; K opehhaga  
124,50 1225,10 123,90; O slo  140,00 140,70 13980; 

Waluty:
Marika mam. nieof. 210.75, ' d o la r  p ry w .

5.47.
Tendenefa niejednolita-

Pożyczki polskie w Nowym Jorku:
Pożyczka dolarowa 62.00; pożyczka Dił- 

Jonowska 72,50; pożyć zka statoikizac. 91.25; 
pożyczka warszawska 54,‘/s; pożyczka ślą-.

W e wtorek odbyło się posiedzenie 
zarządu centralnej rady pracowniczej, naj 
którem uchwalono porządek dzienny, 
zwołanego na niedzielę, 21 bm. kongresu' 
urzędniczego w Warszawie. Program' 
obejmuje dwa referaty: „Świat pracy, a
państwo" oraz „Położenie prawne i ma­
terialne pracowników państwowych w 
świetle nowej ustawy uposażeniowej". 
Najważniejsza wśród przygotowanych 
rezolucyj żąda uchylenia nowej ustawy. 
Urzędnicy postanowili zaprosić na swój 
kongres cały rząd. posłów, senatorów i 
prasę. Specjalna delegacja osobiście za­
prosi ministrów Spraw Wewnętrznych, 
Sprawiedliwości, Opieki .Społecznej i 
Skarbu oraz premiera.

sk a  54,00.

Poioafisfta giełda zUoźowa
s dnia 18 styćzirfa 1934 r#

Ceny parytet Poznart.
Żyto 14,50—14,75, Pszenica 1*8—18,50, Owies Jednoli­

ty  12—12,25, Jęczmień 695—705 ®r. 14,25—14,50, Mąka 
żyitnia I i*t. 0—55 j>roc. z wonkii-am 21—22,50, Maka 
pszomia I gai. A 20 proc. z womfctem 32,50—36, Ospa 
żytn ia 10,25— 11, R,zepak ziirrwwy 45— 46, Oroah W^iktorł* 
,22—26, Goirczyca 33— 35, Mak metod eski 49—54, Wyka 
labotwa 14— 15, P  ciuszka 14— 15, Makuch lnóamy tafle 
18,25— 19*25, Śrut Soya 22,50—23. Koniczyna ozerwo-na 
170—220, Seradela 13—14, Ziemniaki faibryozne za kg. 
(kroć. 20 g.r. Usposobi e<rwc spokojne.

O ^ ło s z e n io

DOM n o w o w y b u d o w a n y  za raz  do sprze­
dania. W iad o m o ść : "K o łodzie j A lo izy , M iko­
łó w , R eta  43. il6 4 d

ZA DLUG1 żony mojej B e rty , która mnie 
d o b ro w o ln ie  odpuściła, nie odpow iadam . P io tr  
K uźn ia , M y s ło w ic e . 1161d

TANIO KOSTJUMY M A S K O W E  teatralne, 
frak i, sm okingi w y p o ż y c z a  K atow ice , ul. S ta ­
wowa 16 m. 8.

; N in iejszem  poda jem y do w iad om o -  

j Ści Szan, Czyteln ikom  Myszkowa 
I okolicy, że  „7 G ro s z y "  z am aw iać  

m ożna w  agenturze

pJMwonllep
Holenderski inżynier C. J. Stoel skonstruował nowy model lodzi motorowej 

Jódż-blyskawica“, która szybkością pobiła każdy dotychczasowy rekord.

Myszków, uL Piłsudskiego 20. 

Administracja „Siedem Groszy"

Przygody bezrobotnego FroncKa

Biedny Froncek myśli soWe 
że też coś zarobić może, 
przeto chodtzi po podwórkach 
1 gosposiom ostrzy noże.

Nagle Idziłe Jakaś fretka 
1 nożyczki m« przynosi, 
przyozem o ich naostrzenie 
bardzo grzecznie Froneka prosi.

Dziewczę było takie mbe, 
że Froncek wciąż na nie patrzy 
ostrząc bez przerwy nożyczki, 
choć ma nie wcale nie baczy.

Wreszcie Froncek swą uwagę 
ma nożyczki _f r e I k 1“ zwrócJł, 
i wtedy to s'ę przekonał, 
że ich ostrza bardzo skrócił.

___________________________ ( ć  ae da lszy  nastąp ').

j u k i e m  i nakładem Zak{adów G iahcanych i W ydawniczych „Polonią”  S , A. w Katowicach, — JRedaktoj odpowiedzialny S  i  ą a  j s i a iK K  o g a j,


